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BUFET SOWICIE ZAOPATRZONY

w zimne i gorące zakąski, |ako też codziennie świeże 
wyborowe sałatki, oraz znane z dobroci piwa okocimskie 

i pilzneńskie poleca:

OLSZOWSKI
KRAKÓW, Mały Rynek.

Książę Mikołaj we Lwowie i Warszawie.
W arszawa, 20. 8. (Telef. wł.). We czw artek 

o 'godz. 6-tej .popołudniu w ylądow ał w  W ar­
szawie ks. Mikołaj rum uński. W południe ks. 
INIikolaj zatrzym ał się we Lwowie, gdzie spo­
żył śniadanie, a następnie o godz. 3-ej odleciał 
do W arszawy. Na powitanie ks. Mikołaja w y­

leciała eskadra, złożona z 9-ciu sam olotów
w formie tró jką ta , k tó ra  tow arzyszyła księciu 
aż do lotniska. Po wylądowaniu książę odjechał 
samochodem na Zamek. Na lotnisku w itali księ 
cia: m inister Zaleski oraz przedstaw iciele w oj. 
skowości z gen. Fabrycym  na czele.

Fo dymisji rządu węgierskiego.
O rozwiązanie parlam entu 1 nowe wybory.

i  n r .  s e f f i l c i m
W alka z kryzysem  finansowym okazu­

je się najcięższem zadaniem  współczesnych 
mężów stanu. U legają w niej naw et ci po­
litycy, którzy zwycięsko przetrw ali sze­
reg innych wielkich trudności i długie la ­
ta dzierżyli s ter władzy. W śród nich hr. 
B ethlen zdobył rekord . Rządził bez p rze r­
wy U -ty  rok. Dwa razy staw ał do wybo­
rów 1 zwyciężał. Ostatnio, w czerwcu b ie­
żącego roku, zapewnił sobie w parlam en­
cie -olbrzymią większość. Copraw da za- 

' wdzieczaTTą'"w~mema1ej m ierze specjalnej 
ordynacji wyborczej, wedle k tórej zaled­
w ie kilkudziesięciu posłów wybiera się 
w głosowaniu tajnem . Trzeba jednak  przy­
znać, żę m iał dużą częś$ narodu  za Joba. 
Pam iętano bowiem na W ęgrzech, że lir. 
B ethlen objął rządy w chwili bardzo k ry ­
tycznej, gdy próby przyw rócenia panowania 
H absburgów  groziły rozpętaniem  wojny 
z Małą Ententą, gdy k ra j osłabiony rzą­
dami Beli K uhna i jeszcze n ie wy leczony 
z ran , jakie organizmowi gospodarczemu 
W ęgier zadał trak ta t w Trianon, zmuszo­
ny był prosić o pożyczkę pod kontrolą 
Ligi Narodów, lir .  Bethlen uporządkow ał 
gospodarkę państwową i poprawni opinję 
W ęgier w oczach świata. T rak ta tu  w* T ria ­
non podważyć nie zdołał, ale zbliżywszy 
się do AYloch i pozyskawszy w Mussoli- 
nim  oddanego sprzym ierzeńca, coraz śmie 
lej występował na teren ie m iędzynarodo­
wymi.

Kryzysu finansowego jeunak nie zdołał 
hr. B ethlen usunąć. Zaostrzył się' on n a­
gle w7 ubiegłym  miesiącu, gdy Niemcy 
stanęły u progu przepaści. W ęgry, k tóre 
były dość ściśle związane z berlińskim  
rynkiem  pieniężnym, znalazły się także 
w w ielkich trudnościach. Pożyczka wt wy­
sokości 7 milionów Funtów7 szterlingów, na 
k tórą W ęgry liczyły, znalazła się pod zna­
kiem  zapytania. W budżecie ujaw nił się 
duży7 deficyt. Żniwa wypadły źle.

W  wralce z temi trudnościam i hr. B eth­
len wzorował się na Niemczech. Zam knię­
to na  szereg dni banki, zaczął gorączkowo 
szukać pożyczki zagranicą, a deficyt po­
stanowił usunąć przez podwyższenie po­

datków7 i oszczędności. Deficyt obliczano 
na 150 nńljonów pengo (pengo — około 
półtora złotego). Była to suma, jak  na m a­
łe państwo bardzo poważna. Hr. Bethlen 
nie załamał jednak rąk. Przeprow adził 
w parlam encie wybór „kom isji 33-ech“ 
z bardzo obszernem i pełnomocnictwami 
finansowemu Pian zrównoważenia budże­
tu przew idywał zm niejszenie wydatków7 
o 70 mil jonów i podniesienie dochodów7
0 80 mil jonów. Nagle, w7 toku tych prac
1 już po przezwyciężeniu chwil najkryty- 
ezniejszych, w7 przeddzień w ig iersk iego  
święta narodowego, hr. Bethlen ustąpił.

Co się stało?
Mówi się o przem ęczeniu p rem jera  

i o potrzebie powołania świeżych sił. Za­
pewne, zgórą 10 łat pracy na trudnym  po­
sterunku prem jera wyczerpuje siły, ale 
hr. Bethlen nie wydawał się jeszcze znu­
żonym i n ie upatryw ano dotąd w7 obozie 
rządowym zdolniejszych polityków7. Czy 
więc przesilenie nie jest przypadkiem  zwią 
zane zc staraniam i o pożyczkę zagranicz­
ną, której nie może dać ani Anglja, ani 
W iochy, a k tórej z łatwością może udzie­
lić F rancja?  Może hr. B ethlen sądził, że 
innem u politykowi, mniej zaangażowane­
mu w podróżach do Rzymu, uda się uzy­
skać te pożyczkę bez ciężkich w arunków ? 
Je s t jeszcze inna możliwość. Hr. H ethlen 
był bardzo ostro  zwalczany przez opozycję, 
a wt w alce‘z kryzysem  najlep iej mieć za 
sobą cale społeczeństwu. Może wiec liczo­
no n a  to, że hr. Karolyi łatw iej p rzep ro ­
wadzi n iepopularne oszczędności. Istotnie, 
opozycja sk łan ia się te raz  podobno do 
w7ziecia udziału w pracach „komisji 33“. 
Ale socjaliści, główna partja  opozycyjna, 
oświadczają, że n ie  wystarczy zm iana oso­
by. Musi — tw ierdzą — nastąpić zmiana 
całego systemu, który nazywają dyk ta to r­
skim. Zobaczymy, czy to nastąpi.

S. S.

Budapeszt 20 sierpnia. W ęgierska partja s o  
cjalno-dem akratyczna na wczora jazem posie­

dzeniu powzięła uchwałę, w której oświadcza, 
że ustąpienie Bethlena oznacza ty lko  zmianę 
osób, mimo, i ż  ty lko zmiana rystem u może 
przynieść poprawę sytuacji gospodarczej W ę­
gier. Zasadniczym warunkiem  zmiany system u 
byłoby natychm iastow e rozwiązanie parlam en­
tu  J rozpisanie nowych wyborów n a  podstawie 
równego i tajnego pTawa wyborczego.

J a k a  o r je i i ta c ja  p r z e w a ż y ?
Budapeszt 20 sierpnia. Prasa w ęgierska o-

m awiając kryzys rządowy, podkreśla, że nie 
należy oczekiwać zm iany kierunku ani w dzie>- 
dzinie polityki wewnętrznej, ani zagranicznej. 
Nominacja hr, K arolyćego premjerem je st o - 
znaką, że nie za jdą  większe przesunięcia n a  le ­
wo w7 dziedzinie wewnętrznej, oraz, iż W ęgry 
zachowają dotychczasow ą orjen tację  w ioską. 
Wbrew temu tw ierdzeniu dziennik opozycji pra 
wicowej „M agyarsag’* zauważa, że Karolyi jest 
zdecydowanym przyjacielem  F rancji i  ty lko 
dzięki temu W ęgry zachow ały pew ną rezerw ę 
w kw estii austrojniem ieoldej unji celnej. 

 oOo--------

Francusko-sowiecki pakt o nieagresji.

r

W arszawa, 20. 8. (Telef. wt.). Wc wsi K raj- 
nica podczas burzy uderzył piorun w  chatę 
niejakiej Mondrzykowej i poraził trzy  jej córki.

W arszawa, 20. 8. (Telef. wł.) „K urjer 
W arszaw ski1' podał sensacyjną wiadomość 
za agencją am erykańską United P ress 
o rżekom em  parafow aniu pak tu  o n ieagre­
sji pomiędzy F ran c ją  a Sowietami. P ak t 
ten  zobowiązywać m a obie strony do za­
chowania ścisłej neutralności na  wypadek, 
gdyby jedno z państw  zostało zaatakow ane 
bez prow okacji ze sw7ej strony przez jak ie­
kolw iek inne państwo, albo też grupę 
państw.

W iadomości o parafow aniu tego pak tu  
są przedw czesne, natom iast zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że podpisanie paktu  
nastąpi dość szybko. Doniesienia z Paryża 
mówią również o przedwczesności w iado­
mości" U nited P ress. W każdym razie  nie 
możua zaprzeczyć, że w krótce po rozpo­
częciu rokow ań handlowych pomiędzy rzą­
dem francuskim  a Sowietami, wyłoniła się 
spraw a takiego paktu. Powtórzyło się to 
następnie po odnowieniu przez B erlin 
trak ta tu  o neutralności z Moskwą. Rząd

francuski nie udziela n arazie  w tej sp ra ­
wie żadnych w yjaśnień.

W iadom o jednak, że odpow iednie ro ­
kow ania były prow adzone p rzez sek re ta ­
rza stanu  na Quai d ‘Orsay B erthelo ta 
i am basadora sowieckiego w Paryżm, 
Dowgalewskiego już od początku m aja 
i były zaktualizow ane podczas m ajowej 
sesji Rady Ligi Narodów w Genewie po 
bezpośrednich rozmowach B rianda i Lit­
winowem.

PA K T NIE BĘDZIE ODNOSIŁ SIĘ 
DO POLSKI.

Moskwa, 20 sierpnia. W edle obiegających 
.pogłosek, kom isarz spraw  zagranicznych L itw i. 
naw  zawiadomił am basadora niem ieckiego 
w Moskwie, że w Paryżu prow adzone są roko­
w ania w sprawie zaw arcia francusko-sow ieckie­
go pak tu  o nieagresji. Słychać, że pak t ten 
w  żadnym punkcie nie będzie się odnosił do 
Polski ani też nie będzie zaw ierał gw arancyj 
co do polskiej granicy zachodniej.

K on w e n cja  k o le jo w a  m ię d z y  Polską 
a Rum uują.

W arszawa, 20. 8. (Telef. wł.). W eszła w ży­
cie konw encja pom iędzy Polaka a Rum unją. 
dotycząca wolności tranzy tu  kolejowego między 
stacjam i K uty  —  W ijnica —  Śniatyn — Ste- 
fanesti — Zaleszczyki. T ra k ta t ten przyznaje 
P clsce wolność transportów  dla podróżnych, 
dla bagażów, tow arów  1 poczty w tranzycie 
z Polski do Poi9ki przez obszar rumuński.

Im p o rt  h e rb a ty  i ka w y do Polski,
W arszawa, 20. 8 . (Telef. wł.). Polska im­

portuje corocznie około 2.000 ton herbaty  i 
7.000 ton kaw y. k tórych  łączna w artość nie 
p rzekracza 60 nńljonów. N a tem at ten obiega­
ją  różne pogłoski, jakoby rząd nosił się z za­
miarem wprowadzenia monoplu na im port tych 
artykułów . Im port taki z w yjątkiem  Rosji so- 
więckiej nigdzie nie istnieje. K oła rządowe 
oświadczają, że rząd żadnych takich projek-

tów nie rozpatryw ał ani też nie zamierza roz­
patryw ać.

 oOo—------
W arszawa, 20. 8. (Telef. wł.)’. A kcja an ty - 

religijna w  Rosji znalazła swój odgłos w  Miń- 
skip gdzie w dniu 17 b m. zorganizowana 
uliczną dem onstrację antyreligijną. W  związku 
z tem  zarząd m iasta postanowił zam knąć o s ta ­
tni kościół w Mińsku przy ul. Zacharzewskiej 
i gmach oddać do dyspozycji organizacyj za­
wodowych, k tó re  pro jek tu ją urządzić w  ko . 
ściele swój klub. N a decyzję władz m iasta  wpły­
nęła groźba oskarżenia o sprzyjanie religji, 
zaw-arta w uchwałach, pow ziętych podczas 
ostatnich’, antyreligijnycłi dem onstracyj.

— !■— oOo----------
W arszawa, 20. 8 . (Telef. wł.). Na czw art­

kowej giełdzie tranzakeje d la  dewiz b y ły  nie­
jednolite. Dolar gotów kow y obniżył się do 
8.95 i jedna czw arta, a  w obrotach prywatnych' 
naw et do 8.94 i trzy  czw arte. N a giełdzie 
akcyjnej panował wzrost- ożywienia
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400 rocznica bitwy pod Obertynem.
22 sierpnia 1531 r.

© czcin p s i ą  inni?...
Zrównanie więźniów politycznych 

z kryminalnymi.
Rozwija się  w prasie  dyskusja dokoła 

rozporządzenia min. M ichałowskiego, zno­
szącego w praktyce różnice m iedzy trak ­
towaniem więźniów politycznych a krym i­
nalnych. ..ABC"' w skazuje, że n iek tó re 
względy przem aw iają za nowym reg u la­
m inem  więziennym.

„W  Rosji sow ieckiej więźniowie polity­
czni są znacznie gorzej trak tow an i od k ry . 
m inalnych, a dekret R ady K om isarzy L u­
dowych z 17 m arca 1921 r. w ręcz zaleca 
kierownikom  więzień, by pobyt w  więzie­
niach więźniów politycznych uważali za 
„karę11, a pobyt przestępców krym inalnych 
ty lko  za sposób ,.m oralnej popraw y11...

—  W  Polsce było dotychczas wręcz od­
wrotnie. Więzień polityczny, godzący w naj 
wyższe interesy państwa i społeczeństwa 
był szczególnie uprzywilejowany i trakto­
wany przez władze z wyszukaną toleran­
cją".
To uprzyw ilejow anie więźniów poli­

tycznych, p isze dalej „ABC11, stw arzało 
w  w ielu w ypadkach atm osferę jakgdyby 
połowicznej bezkarności, do czego przy­
czyniły się wymiany więźniów politycz­
n y c h /  _ ” " /

Czy jednak  n ie popełniono mimowoli 
ustępstw a na  rzecz ideologji kom unistycz­
nej, u  podstaw  której leży „standaryzacja 
sum ień11?

„Z punk tu  w idzenia m atcrjaiistyczncj 
ideologji brzucha niem a różnicy etycznej 
m iędzy przestępstw em  plynącem  z niskiej 
chęci zysku, a  nielegalnym  i karygodnym , 
a le  czystym  m oralnie konfliktem  jednostki 
z panującym  porządkiem  rzeczy11.
W yraźnie przeciw  now em u regu lam i­

now i w ystępuje adw. B orenson n a  lamach 
„R obotnika11. P rzypom ina on, że t. zw. 
p raw a w ięźniów politycznych u ję te  zosta­
ły  w ro k u  1919 w okólniku min. Makow­
skiego. Stanowiły one dalszy ciąg epoki 
przedw ojennej, gdy naw7et w ładze rosyj­
sk ie  lep iej trak tow ały  więźniów7 politycz­
nych, niż krym inalnych. P  . B erenson 
w skazuje n a  w spom nienia min. P iłsud ­
skiego z Irk u ck a  w ro k u  1887 (pisaliśm y 
o nich, porów nując Irk u ck  z Brześciem ). 
W ięźniowie polityczni wszędzie byli spe­
cjaln ie traktowrani.

,.Każdy to rozumiał i rozumie, żo prze­
stępstwa polityczno są przemijające 1 że to, 
co dzisiaj jest uważane za zbrodnię polity­
czną, to w najbliższym czasie może stać 
fię czynem dozwolonym, a nawet prawem 
obowiązująccm11.
T u  jed n ak  należy poczynić zastrzeże­

nie, że tylko bardzo m ałą część p rze­
stępstw  politycznych można hy zaliczyć do 
„przem ijających11. N iebezpiecznem  byłoby 
rozpow szechnianie się przekonania, że np. 
w zyw anie do rew olucji bolszew ickiej lub  
oderw anie części państw a od Polski jest 
przestępstw em  „przemija,jącem11. Co inne­
go oczywiście k ry tyka tego lub  innego ga­
binetu, za k tó rą  n ie raz  redaktorow ne idą 
do w iezienia.

Biorąc to wszystko pod uwagę, trudno  
pochw alić nowa „reform ę11. Zapewnie, w ię­
zien ie  pow inno być k arą , a w ięźniowie 
polityczni, którzy m ają na sum ieniu  za­
m achy bombowe lub  m ordow anie policjan­
tów nie mogą się cieszyć speejalnem t 
przyw ilejam i, ale przecież pow inna ist­
n ieć różnica m iędzy pospolitym  złodzie­
jem  a dziennikarzem  lub  posłem , poku tu­
jącym  za zbyt ostry  artyku ł lub  gwałto­
w ną mowrę n a  wiecu.

Po sukcesie akademików w Bukareszcie.
Pisząc o wyborze P olaka n a  prezesa 

M iędzynarodowej K onferencji Studentów  
(C. I. E.) skarży sio „G azeta W arszaw ska" 
na  nasze m inisterstw o spraw7 zagranicz­
nych, k tó re  u trudn iało

„w yjazd delegacji, w yznaczonej na zjazd 
w  Bukareszcie, w  liczbie k ilkunastu  osób. 
ofiarow ując Związkowi ty lko . . . jeden 
paszport ulgowy!

T ak  się trak tow ało  studentów , k tórzy  
napraw dę m ają coś do zrobienia d la  k ra ­

ju , a  jednocześnie za paszportam i ulgowomi 
puszcza się przeszło 200 osób na wycieczkę 
do P aryża i n a  E iw jcrę11.
Swoją drogą n a  n iek tó re  zjazdy m ię­

dzynarodow e niepotrzebnie jeździ zbyt 
duża ilość osób.

Echa uroczystości ku czci Wilsona.
..K urier P oznański" potw ierdza infor­

m acje „N aprzodu11 o formie zaproszenia 
generała  P ersh inga na  uroczystości wr P o ­
znaniu.

„N asze inform acje idą w tym  samym 
kierunku. W spomniane pod koniec zapro­
szenie w ysłano —  bez wiedzy Paderew ­
skiego’1.

Bitwa pod Obertynem nie m iała w naszych 
dziejach wielkiego znaczenia. Nieprzyjacielem 
byli Wołosi, k tórzy czasem dobrze, czasem 
wrogo do Rzpłitcj się odnosili, ale nigdy wielką 
potęgą nie byli a dzisiaj, jako naród rumuński, 
są naszym i sojusznikami. B itwa byda, rzec 
można, epizodem. Ani naszego, ani wołoskiego 
tery torjum  nie uszczupliła i nie przeszkodziła 
ani późniejszym najazdom hospodarów woło­
skich na Pokucie, ani ich sprzym ierzaniu się 
z Polską (np. w r. 1G20, podczas wyprawy Żół­
kiewskiego). Ale w historji w ojska polskiego 
Obcrtyn zajmuje miejsce w ybitne jako przykład 
św ietnego zw ycięstw a odniesionego nad kilka- 
kroć liczniejszym nieprzyjacielem .

Mimo małego znaczenia zwycięstwo pod 
Obertynem wywołało w ówczesnej Polsce wiel­
ką radość, a zwycięzcę, hetm ana .Tana Tarnow ­
skiego, obsypano zaszczytami. Z dział zaś wo­
łoskich odlano „Zygm unta11.

Obcrtyn leży na Pokuciu, o 21 kim. na za­
chód od Horodenki. W pierwszej połowie XVI 
wieku była to jeszcze ziemia słabo zaludniona, 
nie już nęciła hospodarów  wołoskich. W r. J530 
zagarnął ją  hospodar P iotr Raresz. Rzeczpospo­
lita była, jak  zwykle, do wojny nieprzygotow a­
na. Dopiero na wieść o najaździe zebrał sic 
Sejm i uchwalił podatki. Nim jednak wpłynęły 
pieniądze, minety zima i wiosna, 1331 r. Dopiero 
w Iccie rozpoczął hetm an Tarnow ski operacje 
przeciw Wołochom. Miał -1.73S jazdy, 1.500 pie­
choty i 13 dział.

,W sierpniu przeszedł hetm an D niestr i wy­
słał silny podjazd, k tó ry  m iósł małe oddziały 
wołoskie, zajął Gwoździcc i zaopatrzył załogą. 
Nu wiadomość O tern hospodar, k tó ry  zbierał 
swe wojsko w Czcrnioweaeh, w ysłał przeciw 
Polakom około 10 tys. ludzi. W ołosi oblęgli 
Gwoździcc, n.le hetm an przybył na, odsiecz i 
rozgrom ił wojsko wołoskie. Po tern zwycięstwie 
hetman stan ą ł obozem pod Obertynem i zamie­
rzał wracać. Hospodar jednak  ruszył z główną 
20-f.ysiączną armją, i posunął się szybko ku 
Obcrtyn owi.

Dowiedziawszy się o zbliżaniu nieprzyjacie­
la, T arnow ski przenhW  swój obóz na wzgórze 
Pohyblica, na północny zachód od Ob o Dyn a i 
tam ustaw ił triocny czworobok z wozów. Po ro­
gach ustawiono arm aty , prz.y bram ach czelnej 
(przedniej) i ty lnej s ta ły  silne hufce jazdy. Pow ­
sta ły  jeszcze wątpliw ości, czy wobec ogromnej' 
przewagi nieprzyjaciela, nie należy się. cofnąć. 
A le hetm an powiedział:. „Tu pam umrzeć lub 
w ygrać11.

22 sierpnia stoczono bitwę. Gen. Kukieł 
uw aża ją  za typow ą d la  polskiej ta k ty k i XVI 
w ieku i dlatego poświęcił jej dłuższy ustęp 
w swym znakom itym  podręczniku p. t. „Zarys 
historji wojskow ości w Fols.ce11. Pozw alam y 
sobie przytoczyć z tej książki opis bitwy.

W iadomość o katastro fie  lotniczej pod 
Świeci em dzienniki zaopatrzyły  przeważnie 
uw agą, że w yw arła oma przygnębiające w raże­
nie. T ylko  tyle. Zadue pismo sanacyjne nie do­
m aga się wyjaśnienia., dlaczego k a tas tro fy  są, 
ta k  częste. Może sądzą, żo wszystko je st w po­
rządku a  może uw ażają, że żądanie w yjaśnień 
byłoby bezskuteczne. Raz bawi mu tylko, po 
k tó rejś  katastro fie , pułk. R ayski, następca gen. 
Zagórskiego, podał sio do dymisji, ajo minister 
spraw  wojskowych dym isji nie p rzy ją ł. Gd te ­
go czasu parę T.azy jeszczo pojaw iały się plot­
k i o zmianach w departam encie lotn ictw a, mó­
wiono też  coś o odparciu i w yjaśnieniu zarzu­
tów  maj. K ubali, alo skończyło się na pogło­
skach.

Zarzuty  i oskarżenia maj. K ubali w tej

Ca będzie z Woldemarasem?
„D ziennik W ilońki" uważa W oldem a- 

rasa  za najw ybitniejszego polityka litew ­
skiego. Po jego npajlku przesiano  mówić 
o Litwin na  te ren ie  m iędzynarodowym , 
a w życiu \vewnętrzuem  Litwy nastąp iło  
osłabienie tę tna  życia politycznego.

„Dla nas przebieg procesu 'Woldcma- 
rasa może być dowodem, jak głęboko sięga 
rozkład w partji tautininków, która nie do­
puszcza do rządów parlamentarnych i po­
wstrzymuje normalny bieg życia politycz­
nego młodej państwowości litewskiej.

Jakikolwiek będzie wynik procesu Wol- 
(Icmarasa, jedno jest, rzeczą pewną, żo Smc- 
tonie nie uda się całkowicie unieszkodliwić 
zdolniejszego przeciwnika. Prędzej lub póź­
niej Woldemaras wypłynie na widownię11. 
W arto tu  jeszcze zauważyć, że W okle- 

m aras, choć prześladow any i gnębiony 
procesam i, przecież korzysta z  pew nej 
swobody. Pozwolono m u chodzić po Kow­
nie, sk ładać wizyty, eopraw da pod strażą.

..W ojsko wołoskie rozwinęło się około 9-ej 
rano, półkolem zdaleka osaczając przednią śc ia­
nę taboru i bok praw y (południowy). Tylko har 
cownicy podbiegali zbliska, odpędzani ogniem 
piechoty. Z obu stron zaczął się ogień działowy, 
Artyter.ja polska zrazu górow ała celnością i 
skutecznością strzałów  (cejgw art sandonnorza- 
nin Staszicowski); później dotkliwym  s ;a ł się 
ogień dział wołoskich, górujących liczbą i wa- 
gomiarem. Pod tym ogniem wojsko stało  kilka 
godzin, mnożyły się stra ty . W ołosi nie a tak o ­
wali zbliska, tylko wyciągnęli lewo skrzydło, 
osaczając tabor już i od zachodu, od tylnej śeia, 
ny, i usiłując odciąć Polaków od lasu .bok le­
wy), co udarem nił hetm an przeciwnatarciem  
piechoty.

Gdy dalsze, w yczekiwanie na a tak  wołoski 
stało  się niebezpiecznem, hetm an zmodyfikował 
plan działania: postanowił uwikłać Wołochów 
w walkę taboru , rak, żeby, ściągając tam swe 
siły, podali bok prawy na jogo rozstrzygające 
uderzenie.

Rzuci! w  tym celu parę chorągwi (rotm istrze 
Balicki, Trojanow ski, Święcicki) ty lną  bram ą 
do natarcia : trzykrotnie uderzali w masy jazdy 
wołoskiej, łamali je i zewsząd napadani przez 
ściągane na ten punkt nowe pułki, cofali się 
w stronę taboru, aż ustąpi,li, wyczerpani. Alo 
cel byt osiągnięty; hospodar ściągnął główne si­
ty na lewe skrzydło.

Teraz Tarnow ski ruszył czelny buf, najsilniej­
szy, z doborem dowódców (B oratyński, Herbu,rt, 
Trzebiński i inni) przednią bram ą i zajeżdżając 
z nim w praw o, rzucił go na bok głównej masy 
wołoskiej, rozbijając, prawe jej skrzydło i śro­
dek; w ręce polskie dostała się w ielka chorą­
giew wołoska, i a.rtyłerja, hospodara.

Jednocześnie ponowiło się natarc ie  walnego 
hufn, w spartego zapewne częścią posiłków. P o­
lacy walczą teraz frontem na południowy za­
chód, m ając ziejący ogniem tabor pośrodku 
i grożąc Wołochom odcięciem odwrotu.

W ołosi usilu.ją zehra.nemi zewsząd silami od­
zyskać działa, alo już .piechota polska, k tó ra  
w ypadła z taboru , obsadziła stanow isko zdo­
byto i obroniła go dzielnic.

W śród ciężkiego zm agania się Pojący biorą 
górę, W ołosi zaczynają się mieszać. Wtem od 
Choć im i er z,a pokazała się wśród lasu m ała oho- 
r.ągiewlka Bzafrańea, sta rosty  tłumi a ckiego, ścią­
gająca do hetmana. Wołosi, przekonani, że no­
we w ojsko nadciąga, rozpoczęli odwrót, zamie­
niony odrazu w paniczną ucieczkę. Ze strony  
polskiej następuje zawzięty pościg; 2.210 tru ­
pów zostawili Wołosi p rzy  taborze, do 3.000 po­
topiło się lub padło trupem u bagna Sołoniec, 
gdzie dopadła .ich pogoń polska., około 1.000 po­
szło w niewolę. Polacy stracili 230 poległych, 
w tern kilku rotmistrzów.

Jedna, bitw a rozstrzygnęła, losy w ypraw y 
i w ojny11.

formio przynajm niej, w jak iej postały stresz­
czone w niektórych pism ach, żadną m iarą nie 
zasługiwały na wiarę. Społeczeństwo je st też 
zresztą dalekiem  od tego, by  za każdą k a ta ­
strofę. w inić kierow nictw o naszego lotnictw a. 
Rozumie ono doskonale, żn im więcej braw uro­
wych lotów, im bardziej skom plikowano ćwi­
czenia, toni w ięcej t uo je  b y ć  katastrof. W in ­
nych .państwach utarło  sio jednak, że po ka.ż- 
dej w iększej katastro fie  lub gdy  k a tastro fy  są  
bardzo często, władzo ogłaszają, wyniki śledz­
tw a co do przyczyn katastrofy . A jak ie mogą 
być przyczyny katastrofy? Najczęściej n ie­
ostrożność i zbytnia braw ura pilota lub zły stan 
aparatu . W pierwszym w ypadku winę ponosi 
sam  lotnik, w  drugim  należy w yciągnąć wnio­
sek, że trzeba obostrzyć kontro lę nad  m aterja- 
łem lotniczym. Zagranicą zw.raea się na to  bacz 
n ą  uwagę. C zęsta i drobiazgow a kontrola 
w szystkich części aparatu  niemal wyklucza, 
możliwość nagiego defektu silnika, odpadnię­
cia skrzydeł i t. tp.

Obrońcy obecnego stanu rzeczy w nnszem 
lotnictw ie mogą twierdzić, żo wprawdzie kata­
stro fy  są  dość częste, ale zato lotnictw o nasze 
znajduje się na. poziomie o wiele wyższym niż 
dawniej. D yskusja na, ten tem at je s t bardzo 
trudna choćby dlatego, że łatw o się narazić 
na, zarzut, w kraczania w dziedzinę tajem nic w o j­
skowych.

Nie kw estj.inując więc poziomu w yszkolenia 
naszego lotnictw a trzeba, jednak  zauważyć, żc 
mato możemy zanotow ać takich1 widocznych 
sukcesów, które najbardziej im ponują społe­
czeństwu, zachęcają do popierania lo tn ictw a i 
przezwyciężają lęk przed podróżami powietrz- 
nemi. Lot Orlińskiego do Tokio był już bardzo 
dawno. To przewrocie m ajowym mieliśmy 
dwie próby, w r. 1927 i 1928, przelotu A tlan­
tyku, ale pierwsza skończyła się niepowodze­
niem. d ruga śmiercią Idzikowskiego. W  raidach 
Małej E n ten ty  nasi lotnicy nie mogli zwycię­
żyć Czechów i Rumunów, ty  roku bieżącym

dwaj nasi lotnicy oblecieli pół Afryki, ale zu­
żyli na to  k ilka tygodni, gdy am erykańscy 
w 8—9 dniach oblecieli całą kulę ziemską. A 
lo tnictw o wojskowe Stanów  urządziło wielkie 
manewry z udziałem 600 sam olotów  i bez żad­
nego wypadku.

Rozwój lotn ictw a zarówno wojskowego jak 
cywilnego zależy w dużej mierze od bogactwa, 
kraju. Nie posiadamy pieniędzy na budowę ta ­
kich tw ierdz powietrznych jak  świeżo wybudo­
w any ..Akron1’ am erykański. Mało ludzi może 
sobie pozwolić n a  posiadanie pryw atnych  sa ­
molotów. Przem yśl samolotowy jest w Niem­
czech, F rancji lub Anglji o wiele lepiej rozwi­
nięty. Rosja sow iecka już dawno pobiła nan 
długością limij lotniczych.

Za to w szystko niepodobna winić naszych 
władz. Ale też w tej sytuacji- t.em hardziej od­
czuwać musimy każdą katastrofę i tern gorę­
cej życzyć sobie, by  udało się przyczyny nie­
szczęść zbadać i usunąć.

Finansiści odwołują się do polityków
Podaliśm y wczoraj streszczenie uchw apkon  

fcrcncji bankierów  w Bazylei w spraw ie k re­
dytów  krótkoterm inowych dla Niem iec/ Niemal 
równocześnie ogłoszono prowizoryczny- T ekst 
raportu sir W altera Lay tona, członka "komisji 
rzeczoznawców finansowych do zbadania sy tu ­
acji finansowej w Niemczech.

R aport przewiduje dwie możliwości, dzięki 
•którym Niemcy m ogłyby hez pomocy z ze­
wnątrz powrócić do normalnej sytuacji finan­
sowej. Pierwszym sposobem byłoby dalsze wy­
zbycie się przez Niemcy swoich aktywów  za ­
granicznych, które z końcem lipea b. r. w yno­
siły  8.5 miliardów mk.

D ruga nio/itiwość polegałaby na tern, żo 
Niemcy prowadziłyby politykę, zm ierzającą do 
grom adzenia dewiz zapomocą ostrych ograni­
czeń importu, przy równoczesnem forsowaniu 
eksportu. W edług obliczeń urzędu s ta ty s ty c z ­
nego Rzeszy, N iem cy' mogłyby w okresie d ru ­
giego półrocza 1931 r. ścieśnić import, do 2 
i pół miljnrdn mk. i zarazem podwyższyć eks­
port do 4.5 m iljardów. N adw yżka eksportu 
w wysokości 2 miljardów mk. byłaby jednak 
zjawiskiem nionormalnem.

Wywóz, którego wysokość przewyższyłaby 
dw ukrotnie import, spowodowałby poważne za­
kłócenie ty c ia  gospodarczego w Niemczech. 
U trzymanie eksportu na dotychczasow ym  po­
ziomic iprzy obecnej silnej konkurencji zmusza­
łaby do w yzbyw ania sio towarów po bardzo 
niskich cenach, podczcs, gdy ścieśnienie impor­
tu  do powyżej wymienionych granic, uwarnn 
kowano byłoby siinem zmniejszeniem konsum- 
cji w ew nątrz Niemiec. Tego rodzaju zarządze­
nia ze strony Niemiec — podkreśla rap o rt — 
spow odow ałyby dalsze zubożenie ludności l 
w zrost bezrobocia w7 Niemczech, to zaś spowo­
dow ałoby również niewątpliw ie zaostrzenie de­
presji światowej. Je ż e li  ta  depresja, czego na­
leży oczekiwać, doprowadziłaby do tego, że in ­
no k ra je  chw yciłyby się zarządzeń represyj 
nyr,h d la  oehromy swych rynków , to  ogólna po 
jem n ość handlu zostałaby jeszcze bardziej 
zmniejszoną.. Z powyższych względów komitet, 
finansowy w  ogólnym interesie uważa za w naj 
wyższym stopniu  niewskazane, ażeby Niemcy 
w ybrały tego rodzaju  skrajne rozwiązanie.

IV dalszym ciągu rapo rt podkreśla, że za­
równo w  interesie Niemiec, jak  i innych* kTa- 
jów. leży utrzymanie w dotychczasow ej pojem­
ności kredytów zagranicznych w Niemczach 
orn.z uzupełnienie części wycofanych kredytów  
zo źródeł zagranicznych. K redyty  ta powinny 
być z czasem zamieniono na, długoterminowe 
i wszelkie dalszo k red y ty  udzielano już tylko  
w formie długoterminowej. R aport przypomina, 
następnie pogląd, w yrażony przez konferencję 
londyńską, żo brak zaufania do Niemiec, który  
spowodo-wat wycofanie kredytów i zaostrzył 
ohecny kryzys, nic jest usprawiedliwiony przwz 
same gospodarcze położenie kraju. N ajlepszym  
tego dowodem jest szybkie odprężenie się n ie­
mieckiego eksportu w- ostatnich latach. Poza, 
fem ja  snem jest,, że bez odzyskania zaufania 
w przyszłości niemożliwe jest udzłeienłe Niem­
com pożyczki długoterminowej, zagwarantowa­
nej samem! kredytami niemieckiemi. Pozostają 
jednak dwie zasadniczo trudności, k tóre należy  
otwarcie wymienić -— zazna,cza dalej raport. 
Pierw sza z nich' to  połączono z pożyczką ry­
zyko polityczne; dopóki stosunki między 
Niemcami 1 irmemi mocarstwami europejskłemł 
tiie będą oparte na gruncie przyjaznej współ­
pracy i wzajemnego zaufania i nie zostawi* 
usunięta fem samem istotna przyczyna trudno­
ści wewiętrznoopolitycmych Niemiec, dopóty 
nie będzie Istniała żadna gwarancja dla trwa* 
lego i pokojowego rozwoju stosunków gospo­
darczych.

Dopóki obecni i .przyszli w ierzyciele Niemiec 
nic będą mogli 'przewidzieć, ja k  się pod tym 
względem ułoży w przyszłości sytuacja nr Niem 
czech, istnieć będzie bardzo pow ażna prze­
szkoda w udzieleniu nowych* Tuib’ ty lko  odno­
wieniu dotychczasow ych kredytów  k ró tk o te r­
minowych oraz w przyjęciu przez alcfi jakiejś 
długoterm inowej potyczki.

Jak widzimy, wszywcy anattoW *#? fl?

Katastrofy lotnicze w Polsce.
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sowi i kredytow i zgadzają, się w tem, że ko­
nieczne jest zaufanie. W  ten sposóh rzeczo­
znawcy sk ładają dalszą część roboty z pow ro­
tem w ręce polityków. Bez polepszenia się  s to ­
sunków politycznych nie może być mowy o 
trw alej naprawie gospodarczej.'

Uwagi o zaufaniu politycz-nem są jednak 
tak  ogólnikowe, że mogą być fum ączone za­
równo na korzyść jak  n a  n iii.a tzyśó  Niemców. 
Mianowicie Niemcy tw ie ra ić  będą, że trzeba 
dać światu nadzieję p r Aojowej zmiany ,,-nie- 
nicżl y,ye-h’1 trak tatów  i układów, a w  szczegól­
ności planu Younga. Z drugiej zaś strony 
z wielką słusznością tw Terdzić można, że po­
wodem niepokoju pelity cz-nągo są N'emcy i że 
dopiero upadek hitleryzmu przywróci zaufanie 
św iata do Niemiec

Niemcy spotęgują niewątpliwie swą ofensy­
w ę. za .ponownem zmniejszemem odszkctl.w ań. 
Zyskali już dla s r  ej myśli wieks-aeść- opinji 
am erykańskiej- w A-nglji również dążenia nie­
mieckie spotykają -gię z coj-az wię-ksżą Isyiiąpa- 
tją, jedynie F rancja twardowbroni swych praw 
przewidując, że ustawiczne zmniejszanie sumy 
odszkodowań doprowadziłoby wkońcu do zupeł­
nego ich przekreślenia.

By .swój cel urząęzy wjs‘n 'ć  mu-zą Niemcy 
przekonać Francję. Z-musm jej niepodobna .-̂ na­
wet przy, pomocy innych państw, bo jak  się 
okazało naw et -Vnglja bez pomoc;, złota fran­
cuskiego, nie mogłaby wybrnąć ze swych .kło­
potów finansowych.

Polityka Niemiec zmierza w ięc, wyraźnie 
w  kierunku porozumień:a si© z Francją. P rze­
szłoby im to łatwo, gdyby polityką Francji 
k erowal Briand. I.a \ a] je s t niezbyt ustęp'iwy. 
Ale i na nim. jak się zdaje, arcum eńjy nie­
mieckich ministrów wywierają, duże wrażenie. 
To też do zapowiedzianej w izyty w BArk de 
■przywiązyw ala, prasa-' niemiecka dużą wagę. 
Podróż zostalti jednak odlcżcna, może z powo­
du niezadowolenia, jakie w Paryżu wywołały 
serdeczności niemiecko-wloskie w Rzymie.

W zvta dojdzie jednak wkcńeu do skutku. 
Bruening będz^jpod tfreśla ł. żft bfz pcrozuirie- 
nia francui-ko-niemieckiego n « może być po­
koju i że nieszczęście jednego kraju nie może 
drugiemu przyrreść korzyści. W ielka to  praw­
da. ale z niej wo nika. DLo Niemcy m usją  się 
także porozumieć z Pcłską, a więc zaprzestać 
ataków  przeciw naszym graidcom tak , ja.k za­
przestali kw.estjonowaS! grairce Francji. Czy 
L ara] i Briand nowiedzą to dostatecznie s ta ­
nowczo i czy N pum ów przekonają?

Trzeci sezon w uzdrowiskach.
WIADOMOŚCI Z 19-GO B M.

rwanica. W dniu jutrzejszym  rozpoczyna cię 
t u  Ill-ei sezon kuracyjny przy zniżonych ce­
nach. Mieszkania w willach i pensjonatach za ­
mawiać należy -w dyrekcji Zakładu K apslow e­
go. Sezon jesienny zapowiada się dobrze wo­
bec licznie napływ ających zgłoszeń.

Ojców. Frekwencja wycieczkowa w sierpniu 
w ykazała dalszy wzrost w porównaniu z u-b'e- 
glym miesiącem. Zjazd letni-kó« zmniejszył się 
natom iast iw dniach ostatnich, tak iż można 
obecnie z ła tw o śeą  uzyskać tu  tanie i dogo­
dne pomieszczenie.

Szczawnica. Frekw encja kuracjuszy dosię­
ga obecnie 7.010 o sób jl w y k a z u je  pokaźną 
zwyżkę w stosunku jglo la t ubiegłych. Trzeci 
sezon rozpoczyna się dniaj'20 b. m. Mimo d łu­
gotrw ałych deszczów zjazd le tirków  nie sla- 
bn!e, zapowiadając ożywiony rifeh i w sezo-n>3

jesiennym. Ceny w trzecim sr- nie ulegną dal­
szej znizce. Pomieszczeń nie brak.

Czorsztyn. Bawi tu obecnie -szereg osób 
ze św iata artystycznego i literackiego, m. m. 
dyr. Kopera, prof. Terlecki, dyr. Zarzycki. J . 
Tuwim. Gumowski i wielu innych. Letnisko 
campingowe na Naclzamczu było do ostatnich 
dni przepełnione, wobec wyjazdu grupy tu te j­
szej w dniu dzisiejszym do Żegiistcw a, pewna 
ilość pomieszczeń zwolniła się. Letnisko otw ar­
te będzie do połowy września b. r.

Zegiesiów. W prowadzono tu  Opluty n o z a ł  
towe za pobyt trzy  i cztero v.yg-odniowy na 
jesienny sezon. Zjazd dopisuj^ w dalszymi cią­
gu. W clniiu dzisiejszym przybyli tu nowa g ru ­
pa na letnisko campingowe ęa: Łopaci nad Po­
pradem. Zgłoszenia przyjmuje na miejscu za­
rząd letniska, oraz centrala, w 8  *afeowie.'''*

J Z < m  z i s i m i e & r & i  *jp%3Ew»

W strząsałem  tr?£ecija rodzinna.
Pabianice pod Łodzią były onegdaj widow­

n ią  w strząsającej Iragedji. Zam ieszkały przy 
uLcy P ię k n e j  blacharz J . Redzyniak, udusił 
poślubioną przed rokiem 21-letnią swą żonę, 
■robotnicę fabryczną i 12-tygodniowe niemowlę. 
Zbrodnia została w ykry ta  dopiero po połud­
niu. T ragedja m iała-m iejsce na tle nieporozu­
mień m ałżeńskich w związku z lekkomyślnym 
i hulaszczem życiem, prow adzonem przez Rc- 
dzym aka.

Psie wyścigi w Warszawie.
W arszaw a będzie miała nową atrakcję. 

D y p k c ja  n.g-rodu zoologicznego postanow iła 
urządzić psie wyścigi. D la1 wyścigów urządzo­
ny  będzie specjalny tor, w pobliżu wejścia.

W  psich wyścigach, któro zagranicą cieszą 
się wiełkiem powodzeniem, be.dą mogły popi­
syw ać się Bhfżlaycią swych nóg pies-ki, p.rzvpro 
w adzone do ogrodu przez ośoby prywatne. 
Dodać należy, że dla zwycięzców przewidziane 
są  nagrod ję .v

SEMIN ARJUM GG&PODARCZE SS NIE­
POKALANEGO POCZĘCIA N. M. P. W JAZ- 
ŁOAVCU, kolo Buczacza, przy dzis:e,jszych t-ru- 
dnyóh wajnmka.ch pracy otw iera po te jej 
wdzięc&ne i pewne. Z prawami rządc-womi, we­
dle najnowszych w ym agań urządzone: z -polem 
do  ćwiczeń praktycznych, ograłem , pasieką, 
oborą, kurnikiem. Obok prowadzone -gunnazjum 
z prawami pańsbwoweinii i k iysam i języków 
obcych. Cudowne polożeinij) !i k lim at doskonały 
przy  świetnym terenie wycieczkowym. narciar­
skim i saneczkowym, zapewniają zdrowie i ro ­
zwój fizy-eznv przy wychowaniu moralnem o 
charak terze domowym. Podobno warunki po­
siadają  i inno zakłady Sióstr Ni-ep okala nok, a 
wazystide pcl-ożone w przepiękn. j (Uolicy jak; 
Nowy Sącz (Biały, K lasztor), Jitrósław na Głę­
bokiej z przepięknym wklafciem na JoIhije Sa­
nu. Szymanów pod (Warszawą, wszystkie z ghn 
nazjam i o praw ach państwowych i wysoko po­
staw ioną nauka. Domy zaś w  Slonimin. W iro­
wi© i Maciejowie prowadzą wzorowo Sem.ńarja 
nauczycielskie i  szkoły powszechne, róĄnież 
7 prawami państwowe-mi W arunki te-,, tak do- 
dat.r e. powinny* społeczeństwo źfięhęcić, aby 
dzieci ma-s-ze m ogły z wysokich wal nć-w tego 
wychowania skorzysthć. — Opłaty um iarkowa­
ne i stałe. przy daleko idących uwzględnie­
niach. czvnia je ponadto bardzo przestępne.

POŚW IĘCENIE NOWYCH ORGANÓW 
W  SIENIAW IE. W  ub. niedziele w Sieniawie 
odbyła się w tam tejszym  kościele uroczystość 
poświęcenia, nowych organów, ufundowanych

z dobrowolnych składek miejscowych paiafjan, 
do czego w niemałym stopniu przyczynili się 
ks. dziekan H. Uchman i ks, W . Jasionow sid. 
Na uroczystość przybyły liczne rzesze w iffi 
nych z odległych naayet jKkołic. W czasie na­
bożeństwa odśpiewał szereg pieśni miejscowy 
chór pod b a tu tą  naczelnika sądu grodzkiego 
p. A. W italiska.

CZTERY DNI PRZED ŚLUBEM PRZEJE­
CHANI NA ŚMIERĆ. Onegdaj o północy w Ło 
m h  tram waj nocny, jacląoy e placu Bałuckie­
go na dworzec K aliska przejechał pAfe narze­
czonych. k tórzy wpadli pod tram waj. Oboje- 
dogorywujĄ* w szpitalu. Ślub miał odbyć się 
w iiiadzielę,

PŁONĄ LASY. W Uroczyskach. Furwelu 
Kamiennym i Malizowie powiatu stolińskiego 
nieznani spraw cy podpalili w- trzech miejscach 
las, w skutek czego na przestrzeni 8000 m. kw. 
spłonął drzew ostanjgąsnow o-brzozow y. 'Chara- 
ktcrj-sljm zpym  szczegółem jest fak t, że straż 
pożarna we wsi Złota odmówiła pomocy w ga­
szeniu pożaru.^Śledztwo w toku. S tra ty  wyno­
szą pow,y%i;j 100.000 zl.

ZBRODNICZE PODPALENIE. W-e wsi Cho- 
tj-nów powiatu brzeskiego, nieww-kryoi dotych 
czas spraw cy podpalili w nocy dom m ieszkal­
ny gospodarzu. Gordzieja, przjfczmn m ieszkjnif 
zaniknęli od zewnątrz na skobel, tak. że mie­
szkańcy musieli ratować się ucieczką przez 

Ogień przem ndł-Ś ię na sąsiednie zabuokno.
dow ania i zniszczył posiadłość Dominika Huka, 
oraz Andrzeja Kuźmickiego. S tra ty  są dość 
znaczne. Policja prowadzi enepgjęznę śledztwo 
w' Cfdu w ykrycia zbrodniarzy.

OSTROŻNIE Z PORZUĆONEMI GRANA­
TAMI. Z R ohatyna donoszą: Na pastw isku 
w L Świstelnj- 10-letni chłopiec znalazł granat. 
Podczas manipulacji nastąpiła eksplozja, na 
sku tek  k tórej chłopiec rozerwany został na 
kawałki. Pasące się na pastw isku bydło czę­
ściowo zostało zabite, częściowo zaś poranione.

Z  e a Ą e & o  ś i u w t e .

Listy króla Jana III. do kardynała 
Alderano Cibn-Malaspina.

„Osseiwatoro Rom ano11 zw raca -uwagę, żą 
a-rchiwiuim n ra s ta  Mąssa i*  Toskanji pcsiada 
cały szereg listów króla Jan a  Sobieskiego do 
kardynała seknetarza stanu  Alderano Cibo- 
Malaspimi. Ów słj n,ny purpurat, urodzony 
w 1612 r. w Genui, a  zunady w 1700 r. w R zy­
mie, ucacstnik p:ęciu«kon-klawe,- był serdecznym  
przyjacielem nieśmiertelnego pogromcy pół­
księżyca w XVII-tym wieku. W :ród -listów, 

przechowywanych we! it^spomnianem archi­
wum, znajdują się takie, w których jest mo­
wa, o biisKwipach, opatach, kanonikach i za-kon- 
nikacli Aune opisują bitwy-,' jakie- bohaterski 
król stoczył" n a  czo1cł w ojsk polskich z T u rk a­
mi. niezwykle trudy genjalnego wodza, jego 
nieprzespane noce i żarliwe modlitwy o opiekę 
Bożą, wreszcie wielkie, ula-wmie zrjA % słw «S 
odniesione r.ad-m uzułm anam i jn d  m uranu W ie­
dnia, zwycięstwo, k tó re  n a  zawsze zniszczyło 
-potęgę wojenną islamu. W  liścky donoszącym 
Ojcu ś\v. o wiekopomnem izwy-cięsfwi-’ . Jan  III. 
przyp:suje tryum f nie a.rinji pplskiej. lecz Hn-tor 
weheji Nieba i dodaje, że zwYęicstwo. to ur- 
wolnilo św iat chrzc-ścijaiieki ód trw ającego 
w-'nki całe nichez-piecżcTistw-a. r-azostale listy  
króla .Jana da ja w yraz gorącemu -oragn cniu 
kainonizacji św iąfoWiwngo młodKienia^z-ka S ta­
nisław a Kostki. (KAP.).

Skarby zatopionego krążownika 
rosyjskiego

AT zatoce n a  północny wschód od P ortu  
Artura, n a  Dalekim Wschodzie, zatopiony zo­
s ta ł -w rb*u 1904 rosyjski krążow nik . Piętno- 
paiwi-owsk11. Jak-, głosi podanio, krążow nik po­
siadaj md.ionowo skarby. O <?k.n:by te pokiutiił 
się jap o iK k i ..król nurków ’1 Katn-oka? który 
ukońezył już przygotowani© do wydobycia 
6ka-rlsó.« z spo&zywu.jąifego glębok-o na dni© 
morza okrętu. Po roz,ś:> Izyiiu miną ż-Uazne-go 
korpusu okrętu, nurkowie ze slav, .rym K a ta o k a 1

na c-zele. przystąpili do poszukiwań skarbów. 
Przygotowaniom i rozsadzeniu przyglądał się 
ogromny tłum  ludzi. W krótce się wyjaśni czy 
skarby „P ietropaw łow ska11 nie były bajką.

«

Rumuński wynalazek lotniczy.
Inżynier Nicolea Popescu z Campiny wy- 

budew ał m otor lotniczy, którego próbne eks­
perym enty, według doniesień prasy rum uń­
skiej'. przyniosły bardzo pomyślne wyrp'U. Po- 
posć-u pracował nad wĄ-nalaizkiem dw a la ta  
iprzy p  mocy w łasnych środków. Kiedy na to 
zwróc-cmo uwagę króla, tenże polecił dostar­
czyć inżynierowi potrzebnych części i przyrzą­
dów. Inżynier zamierza usiumąć dotychczasowe 
w ady m otorów lotniczych, jak możnbść1 wybu­
chu, sto-pnienie łożysk i t. p. W ynalazca skon­
struow ał już trzy m otory; jeden w roku 1913. 
dntg-i w roku 1915. trzeci w czasie w ojny przy 
poparciu generała Borthelota, W ynalazek bu­
dzi wielkie zainteresow anie w  kołach facho­
wych rumuńskich i zagranicznych.

 O----
Z SYBERJI DO POLSKI PIESZO Jak  do­

nosi „Golas Pra-udy’-!- niedawno przybyli do 
W ilna dwaj brach, studenci białorusini P ietk ie­
wiczowie, którzy uciekli z zesłania na sftbdrji. 
Przeszło 6 fys. kim. przeszli piechotą, aby do­
stać się dc granicy polskiej.

SĘDZIOM RUMUŃSKIM NIE WOLNO 
GRAĆ W KARTY. Rum uński minister cpra- 
wńedliwości rozesłał wszystkim -przedstawicie­
lem sądownictwa Rum unji okólnik, w którym  
potępiając girę w  karty , jako rozrywkę niriprzy- 

, sto joą dla sędziów, zabran ia im tej gry, tu 
dzież zakazuje należeć do klubów, w których 
gra w karty jest uprawiana. Sędzia, k tó ryby  
nie posłuchał tego zakazu, otrzym a naganę 

Szutrową, skazany być może na grzjTm ę w wy 
sckości pensji dwutygodin owej i wreszcie sta 
w iony przed komisję dyscyplinarną, mającą, 
prawo zasuspendować go  czasowo, a nawet, 
wydalić z urzędu.

ZŁOTO W ALPACH TYROLSKICH. Jak  
doai-OfciC^Salzbur-gcr Y olksblatt11, w pobliżu dro. 
gi. budow anej obecnie niedaleko szczytu Gross- 
glockner, w  łańcuchu górskim Taiurta, ma być 
w krótce o tw arta  kopalnia złota. J a k  stw ie r­
dzono, zawartość złota w znalezionej tam  żyle 
kw arcu złotodajnego m a  być bardzo w ysoka, 
dochodzi bowiem do 250 gramów na tonę. Rze 
cz-oznawcy tw ierdzą, że góry Tauern obfitują 
w złoto, nieprzystępnośr jednak miejsc, w k tó  
ryoh znajdują się żyły złotodajne, uniemożH 
w iają ich eksploatację.

626 BIbLJOTEK NAUKOWYCH W CZE 
CHCSLOWACJI. W edług ostatnich danych s ta  
tysty-cznydi, bibljoteki naukow e czechosłowac­
kich szkól wytższvch po przeprowadzonej re ­
organizacji. posiadają obecni© 1 miljon 144 ty­
sięcy tomów, z czego 44 tysięcy tom ów  należy 
do uniw ersytetu rosyjskiego i ukram skiego 
w  Pradze. Ogółem w Czechosłowacji istnieje 

-J326 bibljolek naukorym h.
JESZCZE JEDEN ZAMACH NA POCIĄG 

W NIEMCZECH N a tinjii kolejowej Ham ­
burg— Guxhaven nieznani spraw cy poprzecinali 
druty^t-elcfoniczne. oraz poprzewracali z a p o ry  
n a  przejazdach. Istnieje przypuszczenie, że 
chodzi tu  o nowy zamach kolejowy.

GWAŁTOWNA BURZA NAD PARYŻEM. 
N ad Paryżem i okolicami przeszła gw atłow na 
burza. W Ncuilly spadł w czasie burzy sam o­
lot, Lotnik, k tó ry  pozostał w aparacie, od­
niósł rany! N atom iast m echanik w yskoczył na 
spadochronie i spadł n a  dach jediiago z do­
mów w  dzielnicy M ontm artre. Spadochron za­
czepił o dach domu i lotnik zawisł na w ysoko­
ści V. piętra. Zdołał jednak  dostać się przoz 
okno do pustego lokalu, w  którynn znaleziono 
go ciężko rannego.

=-----O— — *
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Z Czchowa nad Dunajcom.
Ciche m iasteczko wśród gruzów  sławnej 

przeszłości posiada w spaniałą tradycję grodu 
od 13-go wieku, a  wśród niej szereg pomni, 
kó n . opiewających dziełami przeszłości wieku 
11— 17-go.

Gzchowska baszta, -dzieło niewątpliwa© śro- 
dniowiecznej arch itek tu ry  i potężnej s tru k tu - 
ry, znana z licznych reprodukcyj, to  m anife­

s ta c y jn y  zabytek ziemi naddunajeckiej, bro­
niącej szeregiem podobnych baszt ważnego 
trak tu , jak i wiódł z W ęgier do Polski... 
W kronikach, zwłaszcza podróżujących N un­
cjuszy papieskich, czytaliśm y sporo- o tej dro­
dze, a i Gi Hichi da Yenerią! jeden z A rjanów  
■włoskich w Polsce, zachw yca się nią, jak  i Pol 
ską —  w' opisie, jaki czytałem -w W enecji p. t. 
„Excursione in Polonia1̂ .  Kościół czchowski, 
to zabytek  i pięknej arch itek tury , jak  i śladów 
sztuki średniowiecza w- przepysznych freskach 
(presbiterjum ), w spanialej chrzcielnicy '(ba.pty- 
sterjum  . n iin jatury  pirańskiej, obok pomników 
W ielogłowskich (16 wa). w iernych Kościołowi 
katolickiem u, w czasach szalejącego nad  Du­
najcem arjanizm u w zreformowanym socjali. 
zmie (od italskiego innowiercy Socmo F au sty ­
na. żyjącego w Lustawicach nad  Dunajcem ; 
dw a kilom etry od M elsztyna znajduje się grób 
tego ..włóczęgi-inowiercy11).

Dzisiejszy Czchów, choć m ałe m iasteczko, 
tę tn i życiem kulturalnem , zwłaszcza latem 
kiedy sporo letników nawiedza urocze brzegi 
Dunajca. Boć Czchów nadaje się ze wszech- 
miar, aby być i letniskiem  w Polsce, aby tu ­
ta j rozbijali nam ioty ci, k tórzy  czczą słońce 
letnie mitem dolce far niente, zaś kąpiel w D u­
najcu przenoszą nad A drjatyk, lub . . .  nasze 
fale B a łty k u .. .

Uczestniczyłem w festynie na zakup dzwo­
nów do kościoła urządzonym. Im preza niezwy­
kle ciekawa. F estyn  odbywa się na rynku. 
Udział całej ludności m iasteczka! Zabaw a nie­
słychanie przypom inająca ita lsk ie zabawy 
w  O rrie tto , czy C m ta  ca-stellana. .  pod R zy­
mem, a  to w  Czchowie, pod Krakowem , boć 
można za trzy  godziny dostać się z K rakow a 
do Czchowm. .. Dochód paruset złotych in ic ju  
je sk ładkę na dzwony d la  kościoła czchowskie- 
go!

W  pracy kulturalnej bierze udział przed9- 
wszystkiem  nauczycielstw o, a na każdem polu 
praca naucz. p. Franciszka Kądzieli w ykazuje 
intensyw ność i niesłychaną energję jednostk i, 
k tó rej poczynaniam i kulturalnem i Czchów ży­
je. W ięc: bibljoteka miejska, dalej częste przed­
stawienia amatorskie, w ycieczki krajoznaw cze, 
jak  osta tn ia  tygodniow a d-o Pienin, z pow ro­
tem tratwam i* w szystko z in ic ja tyw y p. K ą­
dzieli, jak  również ów festyn, sposobność go­
dziwej zabawy, jak  i apelu, aby cel uśw ięcał 
środki, a niebawem dzwony czchowskie gło­
siły  i m iastu sław ę jego przeszłości... (Kiedyś 
Czchów posiadał bodajże najpiękniejsze ozwo- 
ny w diecezji tarnow skiej).

Pożary tegoroczne naw iedziły i Czchów. 
Zwłaszcza w Jurkow ie. Tam  w dniu 17 b. m. 
spłonęła stodoła t. zw. „narodow ca'1 (wyzna­
wcy kościoła narodowego) od pioruna, a  lud 
czchowski widział w  te m . . .  karę  Bożą, boć 
w łaściciel z p radziada kato lik , nagle chciał 
szerzyć ku lt kościoł.a- na-rodowego na c-zchow- 
skiej ziem i.. .  Ale Ju rków  słynie z młyna 
? tartaku. Iście w spaniała placów ka przem y­
słu, rozw ijająca się wspaniale pod czujnem 
okiem właściciela p. W itkow skiego. T a rta k  
i m łyn ten będzie w dniu 23 bm poświęcony, 
a  że p. W itkow ski sprosił n a  ten obrzęd całą' 
zmmię czchowską, więc o tak  pięknej uroczy­
stości również napiszemy. Boć tc  znów inicja­
tyw a, żeby P olskę przemysłem bogacić, s ta ­
wiać coraz więcej „nowoczesnych zamków11 — 
wśród ruin starych, zamków przyszłości Oj­
czyzny!

Michał Asanka-japołł
C z c h ó w .  19 sierpn.a 1931.

Przy Namawiania poledyneryeh
egzemplarzy . Jłcsu Narodu"
nalepy równocześnie nadesłać 
25 gr. za każdy nnmer dzien­
nika i op łatę pocztową 10 gs 

od egzemplarza.
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Jezioro Morocz — Horze Wileńskie
T urysta , k tó ry  zdecydował się zwiedzić to  

Jedno z piękniejszych wiejąc. Polski, może być 
pewien, że tego nie pożałuje.

Norm alnie komunikacja, odbyw ała się z Wił 
na jp flA  Łyntupy, stam tąd, po trzykro+nom 
przesiadaahi, .wąskotorówką do Kobyi.ników, 
sk ąd  chodził autobus do  schroniska (18 km.). 
A le w  tym  iroku autobus skasowano. Trzoba 
w ięc sziuikaó mnogo środka lokomocji. Najbliż­
szą  s ta c ją  kolejow ą n a  większym szlaku są 
Postaw y, jednocześnie spore m iasteczko i  sie­
dziba sta ro stw a i innj c.h władz powiatowych. 
R yzykujem y jazdę n a  Postaw ę. Czyściutkie 
m iasteczko i  bardzo stylowe, ze sw ym  ry n ­
kiem  i  barokowemu kam ienicami. P y tam y o spo 
sób dojazdu nad  Narocz.

—  .Nad N arocz? ,To 40 kilom etrów  „z ba­
te m " !  przy jdzie s ;ę autem  jechać!

—- A  są  tu  au ta?
—  Dlaczego nie? Pan sta ro s ta  m a au to  i 

pan ap tekarz  i pan  inżynier...
—  Ale do  w ynajęcia?
—  D o w ynajęcia, to  ..musi b y ’, nic bęrlz'e...
Po takim  m ało pocieszającym d ja loga

s  autochtoncim postaw,skim postanowiliśmy je­
dnak  zwrócić się do pana s ta ro s ty  o pomoc. 
N iestety , pan sta ro s ta  służbowo objeżdżał po­
w iat. P an  aptekarz -wyjeżdżał do W ilaa , pozo­
s ta ł zatem  pan inżynier Ł., dzięki uprzejmości 
k tó rego  wy dostaliśm y się z Postaw .

Gdzie (podziały się przysłowiowe w yboiste 
d rogi litew skie! Pam iętam  z la t dziecinnych 
niemożliwo koleiny, w  którymi) koła zaą,adały 
się po osie, doły , z niewymychającemi kałuża­
mi, g roble u le  do przebycia! W szystko to  sni- 
k łe  tak , że w ierzyć się nie chce, że to  te  sam# 
m iejsca. Drogi, k tó re  zjeździliśmy od W ilejki 
do  Głębokiego, od Ber^zwecza do Postaw i
daiej  do  N arocja  —i n ie pozostaw iają nic
d o  życzenia, chwba to, żeby najdłużej zacho­
wa r r  sie ,w TaJk dobrym  stanie,

Jadziem y to  fałi&temi polami, to  starym , 
©udnym sosmowmm ''asem. roz prażonym w  słoń 
cu, pachnącym , zielonym. W  polu ipraoe: do- 
pienu zaczynają się  żniwa, pomimo, źe m amy 
sierpień'. Za ostatn im  pagórkiem  ukazuje się 
szafirow a wstęga wody, (ujęta ,w ram y wzgórz, 
m iejscanr' pok ry tych  lasem , gdzieindziej sza-

; ohowmicą pól i wiosnami, ukrytemu % gąs*c®u 
lirze w. Szafir nieba, wody i blask słońca na­

daje tem u krajobrazowi ‘charakter zupełni* p o  
łudnio.yy.

To jeszcze nie Narocz To niewidki* s to  
Bunkcwo, ale prześliczne jezioro MładzłoŁ Go- 
»az więcej teraz górzyste i faliste i  coraz to 
gdzie= na ‘Horyzoncie ukazują się pasma wody.

'W reszcie olbrzym ia przestrzeń lazurowa, wzgó­
rza  i wieże kościelne To m iasteczko Miadzioł. 
położone d la  odmiany, n ad  jeziorem  innej n a ­
zw y: Miastro. S ą  dw a Miadzioły —  s ta ry  i no ­
wy, s ta ry  je s t niew ątpliw ie bardziej malowni­
czy, zbudow any tna w zgórzu nad  woćią, +ak, 
że fron t kościoła, z wieżycami i cerkiew, spowi­
to w  zieleni, odbija ją  się w  wodzie. Ten, kto 
k ilkase t la t  itemu budow ał tu  m iasto, n ie  mógł 
wybrać korzystniejszego m iejsca z punktu  w i­
dzenia artystycznego.

K Pkanaścki kilom etrów  jedziomy drogą, wi­
ją cą  (się |brzeg.iem Miasr.ra. Konie chłopski ?, 
mało do au t przyzwyczajone, płoszą się, stają 
dęba, okazują, n iezw ykły tem peram ent, pono­
sząc n ieraz aż do w ody, na szczęście bardzo 
p ły tk iej. (Wąska 'grobla ty lk o  dzieli Miastro 
od Narocza, z k tó rego  je s t naw et urządzony
przepływ. I  wresżicio   coś jakby  wiew od
m orza! Wia-tr silny, ożywczy, dodający en er- 
gji i  radości życia. W idzim y olbrzymią, szafi­
row ą przestrzeli wodną, zlewającą, się z ire- 
bem. widzimy stad a  mew. krążących nad wo­
dą, i brzeg piasczysty, i sieci rybackie..,

Narocz! Największe jezioro w Polsce, mo­
rzem litewskiem rwaric, jezioro, o kfcóran tyle 
w  ludzie k rąży  podań i legend! W około szum! 
s ta ry  las sosnowy. W oda płmzcze o brzegi 
z (miarowym poszumom m orza i Iłow a się z szu 
mieim drzew. N aw prcst brzegu nie widać. Na 
prawo i na lewo —• pagórki o łagodnej falisto­
ści —  pola, wsie. lasy, słoneczne, wesołe...

J e s t a schronisko czyśc iu tk i1, w  zeszłą m 
roku w ybudow ane przez Tw o jFhsyjaoiół Na- 
rocza, w zarządzie k tórego  są: ma.rszał h
Raezkiewicz, dy rek to r robót, publiczną eh na. 
woj. wileńskie, inż, Sila-Nowicki, s ta ro s ta  po- 
staw ski N dedżwW zki i in. W idać w ielką «Ła- 
rarm ość —  meble w  sty lu  ludowym. estetycz-
ne j) ładne. 'A przy nem   jak tanio! Fokój
* feoiVea». utirzrm.afl îem (wypróbowaliśmy!) i 
pościelą 6 zł. 50 gr. dziennie.

Przed1 schroniskiem —  przystań dla, łódek. 
Jest garaż dla aut, leżaki na ta-asach. Praed 
domem z trudem wyhodowane na piachu kwia­
ty. Ładnie i  miło Narocz mieni się szmaragdo- 
wemi barwami. :Przy brzegu woda zielona, da­
lej rzafirowE, Niebo —  jak we Włoszech. 
Wiazr Idmne —  pejaSwasf? się biało grzebienie 
fal. W oda i mebo —  atrpołme jak morze.

Tedem % tow&rayszćpy p odróży  człowiek 
rozsądny i ł-zeżw y, zmieciernbwił się:

—  Morze, morze! k a czeg o  mam sobie cią­
gi# wyobrażać morze, kiedy mam przed sobą 
jezioro, iktóre W t równie ładne?

H. Nal.

literatura, teatr, kino.

Iow a filmy polskie.
i  !W otrwiM obecnej wykonywane orał# jssy- 
pstowawoze do następującą oh filmów polskich 
JMklo Pola4* według noweli Bruna, w reży­

serii Lejtesa i Michała Orlisza ze Staniewicz om, 
lastreatem konkursu „Wieczoru Warszawskie­
go” w  głównej roli męsh ej; . deztmiom4 bona

terowde* (wytwórni B. W. B. (Brodzisz, W aszyń- 
sfei, Bodo', według i cenajjueza Bodo. „Legjon 
aUcy”, film  z ty c ia  gazeciarzy, Teżyserji Forda, 
w wykonaniu Kohusza, T adzia Fijew skiego, 
S tefka Regulskiego i innych. Film „Dziesięciu 
z Pawiana’* reżyserji K raw icza i Ordyńskiego 
jest obecnie m ontow any. Pozatem  przygotowu­
ją  film pp. Rosen i Biske.

KONKURS TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
NAUK NA ŚLĄSKU. Tow. Przyjaciół. Nauk na

Przed nawiązaniem stałej komunikacji
z Europy do Ameryki.

Przeloty Niemca von Grouau (ua lewo) z E u ro p y  do Ameryki i A m erykanina C artera CrameM 
uważane są za próbę, m ającą na celu naw iązan ia  stałej kom unikacji lotniczej między „s ta rym '1 

i „nowym" lądem, k tó ra  to podróż m a się odbywać w pięciu etapach.

Śląsku ogłasza konkurs na tem at: „H istorja (pol­
skich teatrów  am atorskich ua bornym  Śląsku 
aż do plebiscytu”. P race, obejmujące tylko 
część terenu, nagrodzone mogą bvó tylko w tira. 
ku równio dobrych prac, obejmujących całość.

Nagrody wy,noszą: pierwsza zł, 300 (trzysta), 
druga zł. 1 0 0 v(sto). Praco konkursow e w inny 
być {nadesłane do siedziby T ow arzystw a w Ka­
towicach, ul, M arszałka .Piłsudskiego 49, przed 
dniem 1 Dpca 1933 r., .nrzepisanc n a  maszynie, 
w zapieczętow anych kopertach, opatrzonych 
godłem, k tó re  pen  inno być podane również na 
okładce oraz na załączonej zapieczętowanej ko­
percie, zaw ierającej nazwisko, imię i adres au 
to ra.

 o o o — -
LEG JA HONOROWA DLA UCZONYCH 

I ARTYSTÓW  FRANCUSKICH. Donoszą z P a­
ryża: Krzyżami Legii Honorowej odmac.zmi zo 
s ta li m. in. następujący francuscy uczeni i a r ­
tyści: W ielki K rzyż otrzym ał znakom ity ue/.o 
ny  M. d'A rsonval, kom andorię zaś m atem atyk 
M- G om sat. Z literatów  knm am lorję otrzymał 
Tauil T alcry , zaś W ielki K rzyż oficerski Paul 
Bourgct. Z pośród plastyków  otrzym ał koman- 
dorję artj-sta-niałarz Emil Frian 

DZTEN MUZYKI PO LSK IEJ W CHICAGO. 
W  letniej onerze tv R acin ia P ark  n a  przedm r - 
ściu Chicago odbył się dzień muzyki polskiej, 
w  k tó rej to  uroczystości wzięli udział artyści 
polscy: Rur.-ka, W iłkom irski, Windheun i inni. 
Licznie zgrom adzona publiczność przyjmowała 
a rtystów  owacyjnie. N a koncercie obecni byli 
państw o Devey, jako goście w l o jy  konsula 
gen. Zbyszewśkiego.

fport.
  :o:—

Nagrody za „Wyścig Tatrzański",
K om ńja sportow a „IV Międzynarod iwego 

W yścigu T atrzańsk iego”, o d b y te g ^ z  diii. 16-go 
sierpnia b. r. n a  trasie Zak »pane —  Morskie 
Olko, dokonała rozdziału nagród startującym

zawodnikom w następujący  sposób. Cztery na­
grody przechodnie: „Nagrodę P. Prezydenta
Rzplitcj", „W ielką Nagrodę T a tr’1, '„N agrodę 
A. P ." i „Nagrodę' K. J\. A.” —  przyznano R. 
Caraccioli (Niemcy) za najlepszy czas dnia, za 
największą szybkość oraz za najlepszy czas 
w kategorji wozów sportowych. Ponadto  za- 
wodnik ten otrzym ał trzy  nagrody indywidu­
alne, ni. in.: ..N agrodr Zakopanego" za, rekord 
rlnia. Dalsze nagrody indywidualno przyznano: 
lir. Arco Zinneherg, St. Holujewi (za drugi 
czas w kategorji wyścigowej), księciu T.nbko- 
wilzowi. L. 1 dartm anowi, P. Schmidtowi, L  Hd 
ezyńskiemii, Dr. R. Fruelingowi. T, Bukowiec­
kiemu, inż. Srouhkowi i E. Dziepińskieniu, 
U reszcie nagrody sp c ja h ie  za. jazdę na opo­
nach ..Euglebert" i na henz\iiii- Firm y „Lima­
nowa" otrzym ali: St. Holuj i E. Markiewicz.

ZAKOŃCZENIE RATDU MOTOCA KŁOW E. 
GO WARSZAWA — AERYKA —  WARSZA­
WA. W e środę przybył do  W arszawy kpt.. Ma­
soński z żoną. i pik. Sierkiom po dokonaniu! 
raidti m otocyklow ego W"arszawa, —  A fryka —■ 
Wkarszawa. Raid dokonany był w okresie od 
27 czerwca do 19 sierpnia b, r. Uczestnicy rai- 
du zatrzym i wali się 'po k ilka dni w wiąkszyćli 
miastach. T rasa  prowadziła, jak  następuje: 
W arszawa. —  W'rnclaw —  P raga —  Wied&fi —• 
Salzlmrg —  Mt ran — W eiiećja —  Florencja —• 
Rzym —  Neapol — Pom peja —  Palermo —1 
Alger —■ Oran — A licante —  W alencje —  Ma­
d ry t —  Bordeaux —  Paryż —  F rank fu rt —* 
Lipsk — Berlin —  Poznań —  W arszaw a. Ogól­
na długość trasy  —  przeszło 10.00(1 kim.

KOLARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 
W KOPENHADZE. W  najbliższa, sobotę i nie­
dzielę rozegrano zostaną na 370 m ir. torze 
w  Koppnliadzo wielkie zawody m iędzynarodo­
wo w kolarstw ie o m istrzostwo E u ro p y , które 
stanow ić b ę d ą  największe w ydarzenie sezonu 
w święcie kolarskim.

. m e r n w  BANDURA.
y '

l a  i  i m
gA U . Nlamiecucie dążenie do poprzedniej potęgi. 

I ekspansji 'jest w  lwiej części powodem, ie  
świat cały naruszony zos ta ł wiadomościami 
3 olbrzymiej nędzy i  'bankructw o Niemiec, ie
krzyczy się o krzyw dzie w yrządzonej orze z tra k  
ta t  w ersalski itd F a k ta  św iadczą inaczej, a 6ą 
cieani olbrzym ia rozbudow a przem ysłu (już po 

(wojnie) oraz techniki. Nie po winni by li N iemcy 
tak  rozrzufare w ydaw ać n a  inw estycjo, trzeba 
było najp ierw  długi spłacić i  (krzywdy w ynagro 
'dzić. Tym czasem , sądzę, że nzim yslnie, pako­
w ało się  pieniądze w rozrost k ra ju , w e wspa­
niałe gm achy i  drogi, byle ty^lko nie p łacić  zo­
bowiązań wojennych.

C ala praw ie p rasa  niemiecka, także  tutejsza, 
s to i pod' djtk tatom  Berlina; to  jest faktem ; au- 
tonom ja pairstw  Rzeszy —  to ty lko  m okrrw ka; 
do Polski zionie się o tw arcie ogromną nienawi­
ścią a  do F rancji również, choć zapew ne nieco 
skryciej.

W  szeregu .pisim o Polsce, dzisiejszej nie słyszy 
się n ic  dobrego, wyolbrzmnia się natom iast n a ­
szą niezdolność, do  .pracy państwowntwórczej, 
niebezpieczeństwo Oromumistyczno naw et w ar- 
m ji i najwyższem sądownictw ie, nie szczędząc 
nam  podobnych epitetów, ja k  „hjeny (Miinehner 
Ztr.Y  czyhające na trupa  niopjiocikiego, bojące 
się  jednak  żyw ych Niemiec”, budowę krążow ni­
ków  tłóm aczy sie  Ćwiatm ! rodakom  agresywno­
ścią, polską I apetytem  naszym  na Gdańsk i Pru 
sy W schodnie i Ł p. BmiultnieJ: z&m. lecz rzec.zy- 
w istem  jesJ to , że a rtyku ły  te. rzekom o nąj- 
objektywniejsze. podpisują często Indzie nauki, 
profesorowie uniw ersytetów  i politechnik, zgo­

dni w nie®awiś<i do wszystkiego co polskie 
'Cbśkełwiefe dobrego o Polsce usłyszeć, należy 
ao  nzaxł) aścL Psychoza, wiprost, —  nienawiści. 
Taki K la b n n ' w swej .historji lite ra tu ry  świata,, 
a  w ięc w  w ydaw nictw ie, gdzie o (polityce nie 
powmno być mowy, napewno rozmyślnie, nie 
pomieścił szeregu naszych św ietnych pisarzy, 
jbfl choćby np. Sienkiewicza. Fredrrj zestaw ił 
ze znanym  komecljorohem niem ieckim  Kot.zc- 
huem, wogóle pomieścił ta k ie  brednio o Polsce 
i nieżyczliwo określenia, że w łosy n a  głowic 
dębem sta ją  p rzy  czytaniu tych bzdur, św iad­
czących albo o zupełnej ignorancji autora, albo
0 rozmyślnem i jak  najzloślfwszem przekręcaniu 
dorobku naszej lite ra tu ry  nod płaszczykiem  rze­
kom ej objektywn iści a  dowodzących jedynie, 
do  czego może doprowadzić nienaw iść znśle- 
ipiona.

U derza n a io n ra s t j e g o  sąd o  Czechach, b a r­
dzo przychylny, nazywa,iac.y ich „ein lifp.rarlse.li 
umirowohnlich begabtes V i i k c\

T rzeba się jednak  uczyć od wrogów otw ar­
tych; musimy być szczerym ’ i powiedzieć sobie, 
że za  dużo do pokazania cudzoziemcom u nas 
nie posiadam y, zm?a«zeza w  dziadzinie kultury  
m aterjalnej. Z uznania braków  własnych’, z po­
znania w artości cudzych rozwija, się rozsądek
1 poięcio koniecznego w ysiłku pracy.

Nasze 'biedne cha+v polskie, nędzne "drogi, 
kiepskie i m ałe hotele i t . d. nie m ogą budzić 
zachwytu niczyjego (chyba m alarza); nie zbu­
dzą go i u obcych, pragnących obok czystości, 
rzetelności, w ygody doskonałych dróg. budyn­
ków , telefonów i t. tn., jeszcze wielu innych rze­
cz y, i, którem i sic oni zrośli i których1 brak oni, 
często sluszn*e. za niższąIknlfiTro uważa.ia.

W  Monaclijum, k tó re  nie je s t przecież; naj- 
wiekszem miastem Niemiec, mamy np 7 olbrzy­
mich kuchni jarskich, z 50 rzcczywiSćie olbrzy­
mich" piwiarni, 8 teatrów , szereg wielkie!

km, jakich  w  W arszawie (a więc w stolicy) ani 
jednego nie widziałem, około 20 bardzo dużych 
stadjonów  d la  najrozm aitszych «n irfów, ark ad y  
królew skie t  freskam i i rzeźbam i, ratusz ze slyn 
nemf „Glockenspiole", najm niej 20 pomników, 
rozm iarów  bardzo wielkich, park  an.giei.4ki b ar­
dzo duży i piękny, hale wodzów, szereg w ystaw  
m alarskich stałych, ja k  w  P inakotckach, fa le r jj 
Schacka, Kiin&tler Y erband, Kilnstlerbuind, Kii.n 
stlergenossenschaft, K im stverein, Sezessionsga- 
I c ie  i wielo innych.

Monaehjum je.st ohdk m iasta  piwos/.ów i a r ty ­
stów także i m iastem cyklistów  Od najm łod­
szych do naj„taTszvcli, ta k  dzieci jak i kobiety, 
'wszystko do pracy czy  z p racy  jodzie rowerom ; 
tu ta j m atka hub ojciec wiezie sw ego synka, n a  
stpocjaliiem siedzeniu przed Ikierowoicą a  z tyłu 
na, 2 'giem  spoczywa, kosz z zakupami, tam zno­
wu m ała dziewczynka, w raz i kolega spieszą na, 
row-erzo dn szkoły  hub n a  spacer, gdzieindziej 
para, jak aś  m łoda z plecakami ja d a  w  góry na. 
wyoieczskp. —  Hrzed restauracjam i wiąkszomi, 
przpd uw w ersytcfem  stoją, oparto setki rowe­
rów. zam knięto n a  za trzask  a, wlaściciole ich stu 
cha j ą  spokojnie w ykładów  lub spożyw ają posi­
łek , b y  później odje hać  w  dalszą drogę. Wszę­
dzie widzi sio napisy: Miejsce d la  staw iania ro­
werów albo objaśnienia l u b ,zakazy  co d r  ich" 
ustaw iania i przechowywania. .Tcdnoin słowem. 
Monachjum fn m iasto ty n ęer evkl\sfów. W  w ic­
iu  m iejscach w ażniejszych służbę pokcjnnta za­
stępują znakomicie sygnały  świetlne, do k tó ­
rych zdyscyplinowana publiczność sumiennie się 
stosuje.

Mimo. że w* p'«macb niemieckich czyta się 
o bardzo wielkim odpływ:-' cudzoziemców, zwła 
szcza z N adrenji, nie m ogę tego powiedzieć o 
Monaehjum. B*itaurJc-"f» i miwiarnie są stale pol­
ne, zw łaszcza w  południe i wdeezorem; ulubione 
m onachijskie „W eissw iirstel", litrow e kufle ka­

mienne z piwem, stosy  rzepy białej dla lepsze­
go sm aku —  w szystko to  wraz z oh&raikterjr- 
slyezmom. pozdrowieniom: Griiss Gotrt, H err
N achbar!, jak  np. w b. Tiadworuvm browarze, 
gdzie pije się i  je także po podwórzu, n a  becz­
kach, w szystko 1o nic znamionuje w cale te j nę, 
dzy, o k tó rej tyło się pisze. T aka np. „Bolrwcm- 
liie” , t. zn. p a rte r i podw órze w „BofhrauhsMjB,‘ 
należy d > bardzo charakterystycznych środo­
w isk życia baw arskiego Najm niej 2 razy w  ty ­
godniu urządzano są, koncerty  dla te j tysiącznej 
puHiczności (lokale są bowiem w prost ogromne') 
'U w ijającej za jcdneni posiedzeniem nieraz z 10
i w ięcej litrów  piw a n a  osobę 1 sp iżywającej 
przyniesione wędliny i rzodkiew  n a  talerzu, k tó ­
ry  w raz z nożc.ń i widelcom otrzymuje od kel­
nerki, albo też wprast, z papieru.

F rzyjętem  je st TÓwnicż„ źe robotnik tiutcjszy 
otrzyunujc iprzy każdym posiłku 1 litr  piw a a  nie 
k tó rzy  p iją  je w prost na czczo za.miawt śniada­
nia. Co k ra j —  to  obyczaj. W iadomo przecież, 
że Monachjmn ‘o królestw o piwoszów.

Niemożliwemi d la P o laka są, tut-ejsze tytonie;' 
tu tek nie można, praw ie nigdzio dostać a. ieśli 
już s ię  je  gdzieś znajdzie, to  trzeba za nie za­
płacić 85 fon za 190 sztuk , tak. że o d c h o d z i 
ocliota do palenia; natom iast od sklepów z cy­
garam i po najrozm aitszej cenie roi się w szęd z ie .

Hittlcrowskiem  ..Deutschland crw achc", n a ­
pisem, umieszczonym nad bram ą jego .t.wier- 
dzy’1 w  Brien.nerstrassc ludność zbytnio się nie 
interesuje. Kolo domu lli tf le ra  przechodzą ol 
ję tn ie se tk i ludzi i obrzuciwszy fizrbkicm st10!' 
rżeniem cywilna w artę , spacerującą w bramie 
domu. idą dalej.

Duch przepisu i posłuszeństw o "dla w ła d z y  
jesc w  Rawarji wcale jeszcze mocne. Po aghv  
lżeniu zakazu noszenia m undurów przez nie­
k tóre organizacje półwojskowe (zapewne m sku 
tek  nacisku zagraricy) znikły one natychuiaA t
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to  słychać
w  Jira k & n ie.
P i ą t e k  21: św. Joanny.
S o b o t a  22: św. Tymoteusza 
S o b o t a  22: wsch. słońca o 

tach. o 19.07,
Kraków, dnia 21 sierpnia

godz. 4.58,

NIEMIŁA PRZYGODA TURYSTY HOLEN. 
DERSKJEGO. Lolwnau A ntoni, obyw atel ho­
lenderski zam. w Leidon, H olandja —  czaso­
wo w Krakowie H otel Grand, zgłosił o zgubie 
6 biletów kolejowych na różne stacje  europej­
skie w artości około 600 zł. —  M ateja Antoni, 
z Bydgoszczy, zgubił pa dw orcu zachodnim ze­
garek  srebfnv*wartośe5 120 zł.

ARESZTOWANIA. W  ciągu ubiegłej doby 
policja przytrzym ała: 1) Kołodziejczyka. F ran­
ciszka (1. 20) pom ocnika m onterskiego i Kuch­
cika Tom asza,-(l. 20) elc-k-troioontcra za k ra­
dzież srebra stołowego i garderoby z m ieszka­
nia '.p . Ityc.zyń.skiego Bolesław a .profesora, zam. 
Batorego. 2) £ Madzia Józefa (1. 13) za kradzież 
obuwia w art. 173 zł. n a  tandecie n a  szkodo 
kupca Siberga. 3) Marję Onutkiewioz (ł. 30) 
za kradzież ubrania w artości 230 zł. na szko­
dę farbiarnL Fłussa. Ponadto przytrzym ano za 
włóczęgostwo 3 osoby, żebractwo ?, niedozwo­
lony  pow rót 4, przekroczenie dozoru policyjne­
go 1 osobo.

SMłERĆ OD PIORUNA. Onegdaj popołudniu 
piorun uderzył w dom P io tra  Cichonia, w Sad­
kach i zabił przebyw ającego wówczas u Cicho­
n ia Franciszka Szulca, la t 40, rolnika z Sadek. 
P ow stały  od pioruna pożar zniszczył częścio­
w o dom, w j rządzając szkody na kilka tysięcy 
złotych.

ZBRODNIA NA TLE ZAW IEDZIONEJ MI-
ŁOŚCf. W czoraj rano o godz. (5-tcj, Rudolf 
Czarnecki, la t 24 7. B ielska strzelił trzykrotnie 
z rewolweru do Heleny Załuskiej, raniąc ją cięż 
ko  w  plecy. Po dokonaniu czynu, spraw ca prze 
wiózł ranną karetką pogotowia do szpitala 
w Białej, poczcm zbiegł. Powodem zamachu 
by ła zawiedziona miłość. Za Czarneckim poli­
cja wszczęła pościg.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Sobota: ,,Sztuba“.
Niedziela: ,,Sztub.i“.,

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Serca na wygnaniu" (Dolores Co: 

ftello).
ŚWIATOWID: „Śpiewający błazen'1 (Al. Jol- 

son).
BAGATELA: „Romans królowej piękności".
APOI.EO: „Na skraju Saliarv“.
SZTUKA; „Mąż-kochanek". '
UCIECHA: „W-rspa zatopionreii seic" (Jeanct- 

f« Me. Donald').
ŚWIT: Podwójny program; 1) „Wesoły pe­

chowiec". 2) ..Charlie Chaplin".
CORSO: „Czarny ptak" (w gł. roli Łon Cha­

osy).
WARSZAWA: „Poeią.g-widmo" (Ernest Vcre- 

bes) oraz rewja komedjowa.
 ono-------

TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO, po kilko- 
dniowej przerwie, spowodowanej nieodzownemi 
adaptacjami na scenie oraz widowni, kończy swój 
sezon dwoma przedstawieniami ..Sztuby" K. Łę­
czyckiego, a to  w sobole 22 i niedzielę 23 li. m. 
wieczorem. Przedsprzedaż biletów, na wznowienie 
tego największego sukcesu sezonu, rozpoczęła już 
kasa. teatru miejskiego.

rozprawa
na ulicach miasta.

Kruków zaczyna . coraz, bardziej „zbliżać 
się do Zachodu". Fam ę podwawelskiego grodu 
roznoszą po świccio zachodzące tu  niemal co 
tydzień  w ypadki bandyckich rozbojów, k rw a­
wych najść mieszkaniowych, precyzyjnych 
włamań, a zw łaszcza kasow ych, groźnych wy­
stępów  nożowców i t. d. W szystkie świadczą.
0 zdecydowaniu apaszów krakowskich, o ich 
znakomitej organizacji, o pewności siebie i o 
lekceważeniu władz bezpieczeństwa. Niesłycha­
ny w dziejach krym inalistyki w ypadek ban­
dyckiego uprowadzenia profesorów Uniwersy­
te tu  .Jagiellońskiego, zuchwało najście rzezi­
mieszków na mieszkanie D ra W łodka przy ul. 
A. Grabowskiego przed ikilku tygodniami,, krw a 
wy napad om al-że śmiercią nic przypieczęto­
w any na dwóch przechodniów  we śro d ę  19 
b. m. o godz. 10 wieczór: J a n a  Chmielą (lat 
2.1), m urarza i T adeusza Z auera (lat 35), tech­
n ika deiitystczncgo —  oto rzut oka na sto ­
sunki bezpieczeństwa, panujące w K rakow ie
1 na niebywale rozwydrzenie opryszków.

To jednak, co zaszło w K rakowie wczoraj 
w południe, przeszło bezczelnością w szystkie 
dotychczasow o w ystępy przestępców krakow ­
skich i przypom ina żywo

ANALOGICZNE FAKTY Z BRUKU NOWEGO 
JORKU I CHICAGO.

W
my

nocy z 18 na 19 lun. —  jak  doriosiliś- 
dokona.no w laipauia kasow ego d a  biur

pomimo oburzenia niektórych specjalnie ■wojo­
wniczych pism.

Mimo olbrzymich opłat, jak ie  Niemcy .wsku­
tek  przegranej wojny uiścić musieli, postąpili 
oni jednak  ogromnie naprzód, zwłaszcza w  (lzio 
dżinie chemji i techniki; d latego powinniśm y ich 
pracow itość i propagandę, usilnie naśladow ać; 
są  bowiem zby t silnym konkurentem  i coraz wi­
doczniej podają sobie ręce z R osją, która, w 
dziedzinie techniki i przemysłu mimo w szystko, 
on się o  .niej pisze, postępuje bardzo naprzód. 
TTycieczki uczonych oiem icckkii, zwłaszcza 
w spółpraca inżynierów  z Niemiec i Ameryki, 
jaik piszą, tutejsze gazety, dźwigają. Rosję prze­
m ysłowo coraz wyżej a ostatnia, w ypraw a Zep­
pelina do bieguna wespół 7. rosyjską, ekspedycją,
i słowa D ra Eckenera, diuny Niemiec (nazywa­
nego ambasadorem p racy  niemieckiej), -wypo­
w iedziane po wylądow aniu w- Leningradzie, po­
w inny dla nas stań  się bardzo ipoważnem ostrze 
żenicm i sygnałem , wołającym  6 konsolidację 
pa listwa i w ysiłek tw órczy, bo tylko p ra c a  mo­
że nasze państw o zabezpieczyć przed groźne- 
tni oznakam i tak  potężnych sąsiadów.

Rn] on ja  tu te jsza je st bardzo nieliczna; n a j­
więcej wianem i są  poza członkami konsulatu, 
pp. Dr. K lim aszewski "Władysław z Bydgoszczy, 
tw órca specjalnej m etody leczenia surowem i ja ­
rzynam i i cieszący się dużem uznaniem ora.z 
S tanisław  Korzeniewski, znany i wielce zdolny 
artysta-m alarz z L itw y, o k tórych  jako  znako­
m itszych a  przyznających się otwarcie do pol­
skości osobach, ze względu na Ich ipraco i za­
sługi w osobnym artyku le napisze.

Pozatem  z życia Pnlonji niewiele mi jest«*wia- 
domo: jedyną bowiem uroczystością, w  czasie 
k tó rej można się z niani trochę zapoznać, to  
3-ci Maja; rozprószeni i nieliczni, za traca ją  się 
z czasem zupełnie dla polskości i k raju .

Monaehjum w  sierpniu 1931.

firmy Berson przy ul. Straszew skiego, gdzie 
zrabow ano 23.309 zł. w  wabicie polskiej i am e­
rykańskiej. Pod zarzutem  tego w łam ania aresz­
tow ała policja notorycznego kasiarza i bandytę 
Michalskiego, z k tórym  stoczyła uprzednio na 
ulicach Podgórza form alną walkę. Michalskie­
go osadzono w  aresztach ..Pod Telegrafem " 
przy ul. K anoniczej: gdzie spisano z nim pro­
tokół i chciano w ydobyć od niego nazw iska 
spójników włam ania do biur „Bersona".

TOWARZYSZY SWOICH MICHALSKI 
JEDNAK NIE WYDAL,

wobec, czego miano go wczoraj ratio odstaw ić 
do dyspozycji sędziego-, śłedc.zego w sadzie 
okręgowym  karnym  przy ul. Senackiej. Na 
k ró tko  po godz. 11 przed południem trzech 
wywiadowców- policji: Mikrut, Bukowski i W it 
kowski, otrzym ało polecenie odstaw ienia Mi­
chalskiego do sądu.

SKUTEGO OPRYSZKA WYPROWADZONO 
Z BIUR POLICYJNYCH

i skierow ano się ku  sądowi. Tym czasem  za­
szedł zgoła nieoczekiwany w ypadek. W chwili 
gdy  esko rta  wywiadowców skierow ała się w uL 
Senacką, nagle z bram y mieszczącego się przy 
tej uliczce składu węgla I. S tcinbrucha posy­
pał się na nich

GRAD KUL REWOLWEROWYCH.
Ajent Mikrut został trafiony w brzuch, Bu­

kowski w plecy i klatkę piersiową, tak, że obaj 
upadli na ziemię, brocząc krwią. Trzeci wywia­

dowca Witkowski zorjentowawszy się w sy ­
tuacji, dobył rewolweru i strzelił kilkakrotnie 
w stronę ukrytych bandytów, jednak trafiony 
równocześnie przez nich w nogi i rękę, również 
nuiąi na ziemię. Apasze widząc unieszkodli­
wionych wywiadowców przypadli do Michal­
skiego, ujęli go pod ręce i popędzili ulicą. Se­
nacką. a następnie wdół Poselską- ku  plantom. 
Rozpoczął się teraz

DRAMATYCZNY POŚCIG POLICJI, SLUŻB.Y 
WIĘZIENNEJ I PUBLICZOŚCI ZA BANDY­

TAMI.
Mieli oni dw a rewolwery, a w czasie uciecz­

ki przepiłowali kajdanki swemu towarzyszowi
Michalskiemu i również uzbroili go w brauning 
nab ity  sześcioma kulam i. Znalazłszy się na ul. 
Straszewskiego, tró jk a  uciekających oprysz- 
ków: Makowicz. M ikołajczyk i Michalski skie­
rowali się n a  plac Groble, a  stam tąd w ulicę 
Tarłow ską (przecznicę ulicy Zwierzynieckiej) 
ostrzeliwując się co chwilę z rewolwerów. Za 
nimi pędził Utun przeehodirów  z posterunko­
wymi i dozorcami więziennymi na czele, k tó ­
rzy również obsypyw ali zbrodniarzy kulami. 
Policjant W łoch, regulu jący  ruch uliczny na 
skrzyżow aniu ulic Straszew skiego i Zwierzy­
nieckiej. w idząc pościg za bandytam i popę­
dził w  ul. Zwierzyniecką i zastąpił im drogę 
w ul. Tarłow skej. T u ta j doszło do krwaw ej 
rozpraw y m iędzy opryszkam i a posterunko­
wym W łochem, k tó ry  w ystrzałem  z rewolweru

ZRANIŁ MIKOŁAJCZYKA W BRZUCH.
Baiplyta upadł na ziemię, a widząc, że już nic 
zdoła um knąć przed nadbiegającym i policjan­
tami, strzelił sobie dwukrotnie w skroń. Pozo­
stali dwaj apasze popędzili dalej w ul. Zwie­
rzyniecką i dobiegli mniej w ięcej do ul. Le­
lewela. T u ta j ostrzeliwani przez policjo i sa­
mi strze la jąc  .do ścigającej publiczności w y­
strzelali. w szystkie naboje, a w idząc, że już 
nio umkną, przed policją —  skapitulow ali.

OBU ZBRODNIARZY SKUTO I PRZEWIEZIO­
NO KARETKĄ POLICYJNĄ DO ARESZTÓW.

W czasie rew izji znaleziono przy nich kil­
ka rewolwerów; w  m agazynku śmiertelnie, ran ­
nego M ikołajczyka znaleziono joszezc pięć n a ­
boi. W kieszeni m arynark i m iał on duże ame­
rykańskie rogowe okulary, k tó re  widocznie 
przygotow ał sobie, aby w odpowiedniej chwili 
zmienić swój w ygląd. Makowicz m iał w kiesze­
ni funtową torbę papryki, przeznaczonej do za­
sypyw ania oczu ścigającym  go osobom.

Ul. Zw ierzyniecka by ła  terenem  niebywa­
łego zbiegowiska. Pościgowi tow arzyszy ła gę­
sta  strzelanina policji do bandytów  i naod- 
wrót. Od strony Rynku policjanci pędzili ta­
ksówkami, aby  ty lko  jak  najprędzej dobiec 
opryszków. Do przytrzymania Makowicza przy 
czynił się w znacziej mierze st. przedownik 
Płatek, funkcjonarjusz w ydziału śledczego, 
a drugiemu bandycie zastąpiło drogę sześciu 
kadetów, uniemożliwiając dalszą ucieczkę. — 
W czasie pościgu został zraniony w rękę Sta­
nisław Załucki (lat 30), handlowiec. K rążą

równic-ż niesprawdzone wiadomości, że kilka 
dalszych osób cywilach odniosło od kul rewol­
werowych lekkie rany. Pogotow ie ratunkowe 
opatrzyło wywiadowców i bandytę M ikołajczy­
k a  i w szystkich trzech przewiozło do szpitala  
św. Łazarza n a  oddział chirurgiczny. Lekarze 
przystąpili bezzwłocznie do operacji w yjęcia

kul.
STAN ZDROWIA MIKRUT A I BUKOWSKIE­

GO JEST BARDZO CIĘŻKI, 
MIKOŁAJCZYKA BEZNADZIEJNY.

W iadomości o krw aw ej walce policji z ban­
dytam i w jasny  dzień n a  ulicach K rakow a ro­
zeszły się po mieście lotem  błyskaw icy, bu ­
dząc. zrozum iałą sensację. Nie trzeba dodawać, 
że na szerzący się w Krakowie bandytyzm  
wpływa W dużej mierze emocjonująca literatu­
ra detektywistyczna, tak gorliwie, a nieopatrz­
nie na gruncie krakowskim lansowana. Władz# 
krakowskie miałyby tu wdzięczne pole do dzia- 
lania.

-0O0-

Zbrojny napad rabunkowy.
Nocy onegdajszej Józef Sowa z Siem iano­

wic, Wojciech! Celcra z Chojnic, K limczak Staś. 
nislaw z Glinki i Józef Zorja z Chojnik doko­
nali napadu rabunkow ego na dom Ju lji Kular 
ków ny w Zakliczynie. Po steroryzowaitiu do­
mowników rewolweram i, bandyci skradli nie. 
znaczną ilość gotówki i trochę odzieży. Spraw­
ców napadu aresztow ano i odstawiono do dy ­
spozycji w ładz sądowych’.

W Czułowicach pod Krakowem dw aj nie­
znani sp raw cy  napadli n a  dom i po steroryzo- 
waniu 1 domowników strzałam i rewolwerowemi, 
skradli fut-ro w artości 200 zł., poczem zbiegli.-

Sztylet narzędziem zbrodni.
Energiczne dochodzenia, prowadzone przez 

kom endanta posterunku policji w Gorlicach 
w spraw ie m orderstw a, dokonanego w R opicy 
na osobie Pauliny U rban i ciężkiego .poranienia 
jej m atki Apolonji. doprowadziło do ujęcia 
sprawców morderstwa w osobach Józefa Śliwy, 
karanego niejednokrotnie za zbrodnie rabunku 
i Ludwika Rurka, obu z Gorlic. M orderstwo 
zostało popełnione z chęci zysku. Aresztowany 
Rurek przyznał się do czynu i wskazał policji 
sztylet, którym dokonano morderstwa.

W ła m y w a c z e  pod S k a ła m i T w a r d o w s k ie g o
D nia 20 b. m. o godz. 1.50 w nocy nicusta- 

loni spraw cy w łam ali się do m ieszkania Ada^ 
ma Zakrzew ieekiego przy ni. Zielnej w K rak o ­
wie -pod Skalam i Tw ardowskiego w yjm ując 
szybę w drzwiach'. Spłoszeni iprzez patrolu jące­
go posterunkow ego Ziemblę rzucili się do 
ucieczki pozostaw iając na miejscu świder. P o­
ster. puścił się za uciekającem i w pogoń wzy­
w ając ich do zatrzym ania się, poczem oddał 
w stronę uciekających 3 strzały rewolwerowe, 
które prawdopodobnie z powodu ciemności noc 
nych ! większej odległości chybiły. W łamywa. 
cze zbiegli.

Tragiczne skutki burzy nad Krakowem.
W czoraj t. j. we czw artek przeszła nad 

Krakowom gwaltowua- Imrza. P o  ciepłem, par- 
nem przedpołudniu zaczęły grom a i;,ić się n a  nie 
hic ciężkie ołowiane chmury, z których  koto 
godz. 4.30 pop. spadł gwałtowny deszcz. Przez 
pół godz. przy odgłosie piorunów lały się z nie­
ba istne potoki wody, zamieniając libce m ia­
sta  w jeziora wprost nie do przebycia. Przez 
k ilka m inut p ad a ł również grad.

Skutki naw ałnicy okazały się fatalne. Woda 
pozalewała m asy mieszkań suterenowych w ca­
lem mieście. Straż pożarna była czynna do

wieczora wypompowując wodę z zalanych mie­
szkań. W niektórych w ypadkach sy tuacja  była 
w prost tragiczna. Rudzico pozostawili tu i ów­
dzie dzieci w zam kniętych m ieszkaniach przy­
ziemnych, tak , żc sąsiadzi musieli w yw ażyć 
drzwi, aby uratow ać dzieci od zatonięcia.

Nadto wicher zerwał w  wielu domach po­
krycia blaszane i papę, skutkiem czego woda 
wtargnęła na strychy kamienic wsiąkając do 
sufitów. W kilku domach musiano je podstem- 
plowywać, aby uchronić od zawalenia.

 O-----

Nocy ubiegłej nie wy kry oi dotychczas spraw­
cy dostali się po wyrwaniu kraty okiennej do 
zakrystji kościoła parafjalnego w Kobylnicy, 
w pcw. gorlickim, gdzie po rozpruciu szafy 
skradli drogocenną monstrancję złotą, wysadza 
ną drogieini kamieniami i brylantami olbrzymiej 
wartości, dalej jedną monstrancję pozłacaną 
wartości 1000 zk, trzy kielichy srebrne i trzy 
pozłacane wartości 3.000 zt. Nadto bandyci roz­
pruli wszystkie skarbonki w kościele i skradli

z nich około 50 zt. w drobnej monecie. Poli­
cja prowadzi energiczne śledztwo.

 O----
Ś m ie r t e ln e  w y p a d k i  s a m o ch o d o w e .
Do' K rakow a doniesiono, że samochód cię­

żarowy nr. Kr. 95.652. prowadzony przez szo­
fera Ja n a  Sowę z Bobowej, najechał w N. Są­
czu na przechodzących chodnikiem Cliaima 
Brandbeima- la t 8. Zofję Fornaiównę. la t 2 i 
Lejba W eitza, la t  6, przyczem Brandheim od­
niósł zmiażdżenie prawnej nogi tak, że musiano

dokonać mu w szpitalu amputacji. Fornalówna 
i Weitz odnieśli również szereg poważniejszych 
obrażeń. W ypadek spowodowany został przez 
szofera, k tóry  niedołężnie k ierow ał sam ocho­
dem.

Autobus, prowadzony iprzez M ichała Sadło- 
nia najechał na pl. św. Ducha w K rakow ie na 
głueho-nirmcgo włóczęgę Tomasza Cetmerow- 
skiego z W ielopola. Cetnerowski doznał zgnie­
cenia klatki piersiowej i przewieziony do SzpŁ 
talu, zmarł.

 0O0----------
START PUSZĄ W KRAKOWIE!

C racorii udało się ostatecznie zakon t r a k to  
wać doskonałego kolarza w icem istrza Polski 
Puszą, którego s ta r t  odbędzie się w  dniach 22 
23 sierpnia b. r. na torze Cracovii. O Świetnej 
formie Puszą świadczy najlepiej to, 'że on je ­
den ty lko  zdołał poważnie zagrozić Szamocie 
i tylko nieszczęśliwy w ypadek mienal że przed 
sam ą taśm ą uniemożliwił mu pokonanie Sza­
moty. W  oczach wszystkich1 widzów ostatnich 
m istrzostw  kolarskich  i całej sportowej Polski 
uchodzi Pusz za moralnego m istrza Polski. To 
też niemałą sensacją dla całego K rakow a sta ­
nowić będą powyższe zawody Craeovii, k tó ra  
startow i Puszą daje tak  św ietną oprawę, jale 
s ta rt: ulubieńca K rakow a Stefa, 'doskonałego 
reprezentanta Polski Shmidta, trzcchkrotnego 
m istrza Polski Łazarskiego, w ielki ta len t Ba-: 
rzyckiego Włodzimierza, oraz jogo braci i t. d.
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Ruch s p ó łd z ie lc z y  w ś r ó d  Polaków  
z a g ra n ic ą .

W ysunięta ostatnio na porządek dzienny 
uprawa w spółpracy gospodarczej pomiędzy Po- 
lonją zagraniczną a IJacicrzą coraz więcej wzbu 
dza zainteresow ania dla m ogących ułatw ić te 
zadania organizacyj spółdzielczych, któro istnie 
ją , bądź m ogą pow stać wśród wielomiljcnowej 
rzeszy ludu polskiego, m ieszkającego poza g ra­
nicami Rzeczypospolitej.

Dotychczas dorobek polski w dziedzinie 
spółdzielczej jest bardzo nierównomierny. N aj­
większe rezu ltaty  osiągnęli Polacy w Czecho­
słowacji, gdzie istnieje Tow arzystw o Oszczęd­
ności i Zaliczek w  Cieszynie, .które posiada 
5271 członków. Bank Rolniczy we Frys/.facie 
(1050 członków). Spółka Rolniczo-Handlowa 
„Ziemia*’ (403 członków), Związek Kas R a:ffei- 
sena (1S846 członków). Centralne Stow arzysze­
nie Spożywcze dla Śląska w Łazach (16566 
członków'), Stowarzyszenie Spożywców w Sto- 
nawie, Stowarzyszenie Spożywców ..Postęp" 
w K arw inie oraz Związek Spółek Zarobkowych 
i Gospodarczych (81 instytucyj). '

Polacy w Niemczech posiadają 17 spółdziel­
ni kredytow ych, 6 spółdzielni tow arow ych i 3 
spółdzielnie budowlane.
1 Na Litw ie istnieje 6 polskich tow arzystw  

drobnego kredy tu , pow stałych w 1926 i 1927 
roku.

Na Łotwie istnieje Tow arzystw o Pożyczko- 
w.o-Oszczędn ościowe w Rydze i Tow arzystwo 
K redytow e w Dynaburgu.

W e Francji, gdzie istn ieją  duże możliwości 
dla rozwoju spółdzielczości w-śród Polaków, 
działa Spółdzielnia Spożywców w Marłeś. Dwie 
inne duże spółdzielnie z powodu wadliwej go­
spodark i upadły.

W  Brazylji na wyróżnienie zasługuje spół­
dzielnia kolei Sao Paulo —  Rio Grandę. Poza 
tem istnieje kilka m niejszych a ostatnio zary­
sow uje się ruch w kierunku zakładania spół­
dzielni rolniczych.

W  Stanach Zjednoczonych, gdzie mieszka 
najwięcej Polaków, ruch spółdzielczy stosunko­
wo najm niej jest znany. Istnieje zaledwie k ilka 
spółdzielni polskich, ale i tu ta j zainteresowanie 
w  tej dziedzinie się budzi.

B e z ro b o c ie  w  p o s z c z e g ó ln y c h  za w o d a c h .
N a ogólną liczbę 255.887 bezrobotnych, za­

rejestrow anych n a  teren ie całej Polski w dniu 
8  b. m., bezrobocie w  poszczególnych zawo­
dach przedstaw iało się następująco: górnicy
13.587 bezrobotnych (w tem Sosnowiec 1-653, 
Drohobycz 1.181, Ś ląsk 9.303), hutnicy w me­
ta lu  —  2.537 (w tem. n a  Śląsku 2.028), szkla­
rze —  2.821 (w tem  W arszaw a 482, Piotrków 
548), m etalow cy —  21.802 (w tem  W arszaw a 
3.341, Łódź 2.319, Sosnowiec 1.361, Drohobycz 
1.072, Śląsk 6.395), w łókiennicy — 22.737 (w 
•tem Łódź-m iasto 13.771, Łódź-okręg 2.572, 
Częstochow a 1.264, Sosnowiec 1.049, Żyrardów 
554, B iałystok 815, B iała 763, Śląsk 630), ro ­
botnicy  budow lani —  17.435 (w tem  W arszaw a 
2.585, Łódź 934, Sosnowiec 827, Lwów 970, 
Poznań 724, Śląsk 4.679), pracownicy umysłowi 
30.499 (w tem  W arszaw a 5.339, Łódź 2.741, So 
snowiec 879, Radom  475, K raków  749, B iały­
sto k  623. Stanisław ów  734. Lwów 1.819, Rów ­
ne 868, Brześć n. Bugiem 745. W ilno 883, B yd­
goszcz 1.179. Poznań 2.516, Śląsk 4.060, Gdy­
n ia  213).

N a ogólną liczbę 255.887 bezrobotnych 
w  Polsce liczba bezrobotnych robotników  nie­
w ykw alifikow anych w ynosiła 122.79S osób.

Liczba częściowo zatrudnionych na dzień 
8 b. m. wynosiła 119.510 osób. z czego .przez 
1 dzień w  tygodniu pracowało 4.904 osoby, 
przez 2 dni —  10.986, przez 3 dni — 34.973, 
przez 4 dni —  37.282 i przez 5 dni w  tygodniu 
31.371 osób.

Zasiłki ustaw owo w dniu 8 b. nr. pobierało 
71.030 bezrobotnych.

  X --------
O L EJK I ETERYCZNE.

Olejków eterycznych w ytw arza się mniej 
w ięcej 150 gatunków , z •których około 50 ga­
tunków  m a sta le  zastosowanie w  farmacji, 
przem yśle wódczanym , cukierniczym  i perfu- 
m eryjno-kosm etycznym . Nie wspominamy wo- 
góle o w yciągach z kw iatów  używanych tylko 
n a  cele perfumeryjne. Z tych 50 gatunków  olej­
ków eterycznych natu ra lnych  posiadających za 
stosow anie w farm acji i przemyśle je s t 90% 
pochodzenia, egzotycznego lub pochodzenia 
z krajów  poludniowo-europcjskich. jak  naprzy- 
k iad olejek bergam otow y, cytrynow y, citronel- 
la. geranjum. lenron gras, kam forowy, cedrowy, 
eukaliptusow y, eananga. imbirowy, pom arań­
czowy. m igdałowy gorzki, irysowy, goździkowy, 

■laurowy, różany, sandałow y, cynamonowy, =as- 
safras i t. d. i t. d.

Tych olejków w  Polscd w yrabiać nie moż­
na z roślin u nas hodow anych z powodów kli­
m atycznych, a p rzedstaw iają one ilościowo i 
w artościow o przeszło 90%’ olejków eterycznych 
d e  Polaki z konieczności sprowadzanych.

K i n o t e a t r  I  P O D  W O J N Y  P R O G R A M

M S W I I
( i I .

Od dn. 21 sierpnia 
D O M  K A T O L IC K I

ul. Straszewskiego 18.

„Hesoły pechowiec"
8 aktów nieustającego śmiechu

W  ro li g łów nej:
M O N T Y B A N K S

Z powodu letniej pory wyświetlamy tylko 2 przedstawienia dziennie o godzinie 
6-te j i 8-mej wieczór. —  Ceny miejsc od 50 gr, da 2 zł.

II.

Charlie Chaplin
najgenialniejszy komik ekranu 
w swoim najweselszym filmie.

Śmiech, chumor, zabawa.

Milionowe straty przemysłu łódzkiego.
Niepewna sy tuacja, jak a  w ytw orzyła się na 

światowych rynkach bawełnianych, pod wpły­
wom katastrofalnej haissy surowca, zaham owa­
ła zupełnie obroty na rynku włókienniczym Lo­
dzi. Pierwsze tranzakejc tym  podstawowym 
półfabrykatem , .jakim jest dla Lodzi przędza 
bawełniana, zostały natychm iast zaham owane i 
na rynku zapanow ał przygm duająey nastrój wy 
czekiwania. W obec tego. że zjawisko to w y­
stąpiło w okresie rozpoczynających się tranzak- 
cyj sezonowych, zniżka cen bawełny surowej 
może wywrzeć .iaknajfatalniejszy wpływ na 
przebieg konjunktur sezonu zimowego w b ran ­
ży baw ełnianej, gdyż nastró j wyczekiwania 
przerzucił się tv ostatnich dniach również i na 
tkaniny, gdzie zapanował zupełny zastój. 
Strat, jakie ponieśli przędzaiiwcy j hurtownicy 
na zniżce cen, nie można dotąd ustalić, gdyż

w sferach przemyslowo-kupieckich Lodzi utrzy 
mu,je się opinja, że baissa surowca nie osiągnę­
ła jeszcze swego najniższego poziomu i wszel­
kie pod tym  względem przewidywania i 'pro­
gnostyki mogą się okazać najzupełniej nie­
istotne. Faktem jest jednak, że cały  szereg 
firm wielkiego przemysłu posiada zakontrakto­
wane partie surowej bawełny po cenach mniej 
więcej o 30% wyższych, niż notowania osta­
tnich dni. Jeżeli naw et ustalić można z całą 
pewnością wysokość tych zapasów o 66% niż­
szą, niż w okresach normalnej koniunktury , to 
jednak straty przemysłu łódzkiego w przybliże­
niu okreśFć można na kilka milionów złotych. 
Nawet te przedsiębiorstwa, które posiadają 
pewne rezerwy kapitałow e i rozporządzają 
pewnęmi kapitałam i, zapatrują się na najbliż­
szą przyszłość pesymistycznie.

Nadmiar leśników.
ZAWODOWI LEŚNICY MUSZĄ

Kryzys w rolnictwie odbił się również na 
stosunku pryw atnej w łasności ziemskiej do za­
potrzebow ania funkcjonarjuszów leśnych. Leś­
nicy fachowi nie mogą obecnie znaleźć pracy 
w lasach prywatnych, a również lasy  państw o­
we pokry ły  już daw.no zapotrzebowanie n a  
swoim rynku tak , że pojemność tego rynku 
pracy jest wyczerpana względnie minimalna.

Tymczasem trzy akadem ickie uczelnie le­
śne: w Poznaniu (przy uniwersytecie), w W ar­
szawie (W yższa Szkoła G ospodarstw a W iej­
skiego) i we Lwowie (Politechnika), wypuszcza­
ją  rocznie około 200 leśników. Dodać należy, 
że prócz tego państw ow e leśne szkoły średnie 
w Żyrowicach i B iałokrynicy oraz szkoły dla 
leśniczych z kursem  11-miesięcznyui w Cieszy­
nie, Zagóm em, Bolechowie, Margoninie, i Biało­
wieży —  opuszcza rocznie około 300 kandyda­
tów do służby państwowej i prywatnej techni- 
czno.leśnej.. 'wykonawczej.

T ak  znaczna produkcja fachowych leśników 
pociąga za sobą potrzebę uregulowania stosun-

EMIGROWAĆ Z POLSKI.

ków na terenie rynku pracy, tembardziej, że 
rozporządzenie o zagospodarow aniu lasów p ry ­
w atnych w Polsce, w ydane z m ocą ustaw y 
w' 1927 r., pomija milczeniem kwest.ję współ­
p racy  pryw atnych właścicieli lasów z leśnika, 
mi i nie skłania ich do obowiązku zatrudnienia 
wyłącznie leśników w ykwalifikowanych. W  
tych w arunkach nadmiar leśników musi szukać 
zajęcia poza granicami państw a i emigrować, 
kierując się na kontynent am erykański i au ­
stralijski, gdzie leśnictwo, jako  nowa galąż go­
spodarki krajow ej, zaczyna się obecnie rozwi­
jać, przy w ydatnem  poparciu rządu. Związek 
zawodowy leśników w  Polsce, chcąc przyjść 
z pomocą leśnikom bezrobotnym i spożytkować 
ich silę i wiedzę na obcej niwie, naw iązał o sta ­
tnio k o n tak t z instytucjam i i organizacjam i le- 
śnemi w Kanadzie. Stanach Zjednoczonych i 
Australji. O ile em igracja fachowców przybie­
rze 'większe rozm iary, wówczas trzeba będzie 
pożegnać"się. z myślą o poprawie gospodarki 
leśnej i o podniesieniu jej rentowności.

Burmistrz N. Jorku 
w Berlinie.

Do Berlina przybył ostatnio burm istrz N. Jorku 
Jim m y W alkerg, by zapoznać się z organizacją 
aparatu  adm inistracyjnego stolicy Niemiec. Zdję 

cie dokonane na okręcie ,,Bremen“.

S c e n tr a l iz o w a n ie  akcji kolonijnej 
kas C horych,

W ładzo nadzorcze Kas Chorych w ydały za­
rządzenie w spraw ie prowadzenia akcji kolonij 
letnich dla dzieci przez K asy.

Dotychczas poszczególne K asy  Chorych pro 
■wadziły akcję kolonijną każda w  swoim zakre- 
sie f akc ja  ta  sprow adzała się do sybsyd.jowania 
instytucyj, organizujących kolonjc letnie. Ogó­
łem K asy Chorych w ydaw ały rocznie na ten 
cel około 2 miljonów złotych.

Obecnie akcja kolonijna K as Chorych zosta­
je scentralizow ana i p rzekazana okręgowrym 
związkom Kas Chorych. Związki prowadzić bę­
dą, akcję kolonijną, na dużą skalę, organizując 
własne kolon,je K as Chorych.

G i e ł d a  z b & t o w s .
Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowano 

w dniu 18 b. im. następujące ceny zboża:
Pszenica dworska czerwona nowa 24—24.50, 

biała nowa 23.50—24, targowa stand, nowa 23— 
23.50. żyto dworskie stand. nowe23—-23,50. targo­
wo stand, nowe 22.50—23. owies dworski stand, 
nowy 21—22. targowy stand, nowy 19.50—20, 
jęczmień na krupy stand, nowy 19—20, ikuknm- 
dz.a rumuńska 29—30. groch Wiktorja nowy 34— 
86, pólwiklorja małopolski 30—32. fasola cukro­
wa biała fJasiek) 70—75. cukrowa biała okrągła 
58—42, Waohtel 36—38, mieszana 31—33, maku­
chy soja śrót 46% niem. 32—33. 35% słonccz. 
śrut Pxtrahowany 24—25, siano słodkie nowe 
12—13. średnic nowe 16— U. kwaśne nowe 8—9, 
koniczyna pastewna nowa 15—18, 1 <doma długa 
0—6.51), mierzwa luzem 5—5,50, prasowana 5.50— 
C. rzepak zimowv z, workiem 26.50—27.50, mak 
niebieski z workiem nowy 85—90, szary z wor­
kiem. nc.wy 80—85. kminek krajowy czyszczony 
nowy 125—130. esnarseta z. workami 46—48. m ą­
ka pszenna okr. Krak. grysikowa 46—48. 45% 
46—47, 65 % 42—43. mąka pszenna z młynów 
kongresowych grysikowa 43—44, 0000 41—42. 
mąka żytnia okr. Krak. 65% 38—39, mąka żytnia 
okr. Poznań. 65% 38.56—39,50. razówka żytnia 
32—33, graham pszenny 33—34, otręby żytnie 
14,50—15. pszenne 14.50—15, mąką czerwona 
z workiem 17—18, pęcak chłopski z (werkiem 
31—32. siekanka jęczmienna chłopska 32—33. 
kasza jaglana fabrvczna 50—55, tatarczana cąla 
56—60 ' zł.

Tendencja spokojna — brak dowozów.

© ! ©
Rok z a \  

1880. H aislarw  M Tel. Nr. 
104-65

F O R T E P I A N Ó W  
Firmv WŁADYSŁAW BOLOŃSKI

(dawniel Zygm. Raba) 
K raków , R yn ek  G łó w n y  3 4 .

(Pałac Spiski)

poleca w wielkim wybo rze Kra iowe i Za­
graniczne fortepiany", pianina, fisharmonje 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W łasna Sala K oncertowa.

Z®

Giełda krakowska.
Kraków 20 sierpnia. (PAT). Bank Polski 114.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTGWA-
Warszawa 20 sierpnia. Dolary 8.95‘-I, 8.9734, 

8.93%. Dewizy: Gdańsk 173,28, 173.71, 172,85;
Holaudja 360.10. 361.90, 359.20; Kopenhaga
238.70, 239,30,' 238.16; Londyn 43.37 y, , 43,48%, 
43,27; Nowy Jork 8.92, 8,04, 8,90; Nowy Jork 
tt.elegraficznio 8.92. 8.94, 8.90; Paryż 35.00%, 
35,09. 34,92; Sztokholm 2:38.90. 239.50, 238,30; 
Szwajcaria, 173.72, 174.15, 173.29; Wiedeń 125,50, 
1215,81, 135.19; Włochy 16.71. 46.83, 16.59.

KURSA OBLIGACJL
Akcje: Bank Polski 113.50.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 82.25 — 5% kon- 

wersyjna 44.25 — 7% stabilizacyjna 68 — 16% 
kolejowa 104 — 8% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 94 — 7% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 20 sierpnia. Paryż 20,15. Londyn 

24.97%, Nowy Jork 5.14 1/8, Bolgja 71.60, Wło­
chy 26,90. Hiszpanja 45.45. Holandja 207.85. Wie­
deń 72.25, Sztokholm. 137.60. Oslo 187.55. Kopen­
haga 137.50. Sof ja 8,72%. Praga 15,28, Warszawa 
57.60, Budapeszt 90.02%. Białogród 9,05. Ateny 
6.66. ■ Konstantynopol M 8J4. Bokaroast 8,06*/,, 
Halaingfoze 12,94.

R adio.
Programy stacyj radjowych.

Sobota 22 sierpnia.
Kraków (312.81. G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58 

Sygnał czasu; 12,10 Płj ty  gramofonowe; 13,16 
Komunikat meteorologiczny; 14.50 Komunikat go­
spodarczy; 16 Słuchowisko dla dzieci z Warsza­
wy; 16,30 Koncert dla młodzieży komunikat dla 
żeglugi; 16,50 Odczyt z Warszawy; 17,10 Płyty 
gramofonowe; 17.35 Odczyt pt.: ..Stulecie zapał­
ki", wygłosi prof. L. Wygrzywakki; 18 Godzina 
młodych talentów z Warszawy; 19 Rozmaitości; 
19.10” „Rzeczy ciekawe", omówi red. J. Bajsaro- 
wic-z; 19.30 Płyty gramofonowe; 19,40 „Przegląd 
polityki zagranicznej ubiegłego tegodnia" omówi 
dr J. Reguła, wicesekretarz Un. Jag.; 10.55 Trans­
misje z Warszawy; 22.25 Program na dzień na­
stępny; 22,30 Koncert chopinowski' ze Lwowa; 
23 Muzyka lekka i taneczna.

Warszawa (1411,8). G. 11,40 Przegląd prasy; 
11,58 Sygnał czasu; 12.05 Program na dzień bie­
żący; 12,10 Piyty gramofonowe; 13-10 Państwowy 
Instytut Meteorologiczny; 14,50 Komunikat go­
spodarczy; 15.25 „Przegląd wydawnictw perio­
dycznych"; 15,45 Komunikat sportowy; 16 Słu­
chowisko dla dzieci młodszych"; 16.36 Koncert 
dla młodzieży. Po koncercie komunikat dla że­
glugi i rybaków; 16.50 Odczyt pt.: „Zwiedzajcie 
pobojowiska z r. 1831“; 17.10 Płyty gramofonowe; 
17,35 Odczyt z Krakowa: 18 Godzina młodych ta ­
lentów muzycznych; 19 Rozmaitości; 19,20' Płyty 
gramofonowe; 19.40 Wiadomości bieżące rolnicze; 
19.55 Państwowy Instytut Meteorologiczny; 20 
Prasowy Dziennik Radjowy; 20,10 Komunikat 
sportowy; 20,15 Koncert popularny z Doliny 
Szwajcarskiej; 22 „Na widnokręgu1*; 22,15 Doda­
tek do Prasowego Dziennika Radjowego; 22,29 
Komunikaty; 32.25 Program na dzień następny; 
22.30 Koncert chopinowski ze Lwowa; 23 Muzyka 
taneczna z „Polonji".

Katowice (408.7). G. 15.10 Komunikat Polskich 
Związków Zrzeszeń Gospodarczych Województwa, 
Śląskiego; 17.16 Sjkrzynka pocztowa Rozgłośni 
Katowickiej dla dzieci. Ciocia Hola omówi listy 
od słuchaczów najmłodszych (H. Reutt); 19 Co­
dzienny odcinek powieściowy: 19,30 Dr W. Wil­
kosz, prof. Uli. Jag.: „Ostatnio nowości w dzie­
dzinie telewizji".

Lwów (380,7) G. 15.25 „Wśród książek", omó­
wienie ostatnich wydawnictw; 15,45 Lwowski 
przegląd sportowy w opracowaniu *ed. N. Susser- 
manna; 18 Koncert młodych talentów muzycz­
nych: p. S. Lowensohn (fortepian) i p. .T. Hal- 
pern (skrzypce); 19,20 „Sztuka flirtowania", wy­
głosi p. J. Łe-mpicka; 32,30 Koncert chopinowski 
w wykonaniu p. M. Szeligowskioj-Węgrzyńskiej. 
Transmisja na wszystkie stacje polskie.

WÓDKA JAKO HONORARJUM DLA PRELE.
GENTÓW RADJOWYCH.

W yspa Cejlon posiada ty lko 1600 radjoam a- 
torów. Suma ich opłat musi pokryć całkow ite 
w ydatk i miejscowej stacji nadawczej. Rzecz ja ­
sna, że z tych wpływów nie można opłacać dro­
gich sił. Rozumie się też, że ze względu na 'ko­
nieczność w ypełnienia program u, każdy honoro­
w y m ów ca-prelegent jest tam  w studjo bardzo 
mile widziany. S tudjo  to  położone jest' od miar 
s ta  Coloinbo bardzo daleko i każdy prełegant- 
am ator odbywa podróż n a  w łasny rachunek. 
Ja k o  ekw iw alent za trudy  i koszty poniesione 
przez am atorów -prelegentów , urządzono w sie­
dzibie stud ja  bar, gdzie podejmowani bywają 
tacy  prelegenci poczęstunkiem : wódką, piwem 
etc.

Czy poczęstunek taki ma na celu tylko z wił' 
żenią gardła prelegenta przed rozpoczęciem prze 
mowy, czy też jednocześnie i dodanie mu ani­
muszu dla przezwyciężenia tremy przedrnSkrofo- 
nowej. nie wyjaśniono.



„GLOS NARODU11 z dnia 21-go sierpnia 1931. S it  7

E m e r y c i  w o js k a w i  a zn iżk i k o le jo w e .
M inisterstwo kom unikacji w ydało polecenia 

kasjerom kolejowym, aby nie w ydaw ali em ery­
tom wojskowym, zgłaszającym sir; do kas w 
umundurowaniu, biletów za op ła tą  według ta- 
ryfy wojskowej, t. j. za opiatą 20 proc.: taryfy  
normalnej.

P letv te. na podstawie osobistych legitym a- 
c.yj mogą jedynie otrzymywać wojskowi w sta­
nie czynnym. m

Em eryci wojskow i ko rzysta ją  na podstawie 
swoich Icgitym aci j z Termalnych ulg -przejazdo­
wych, t. j. za onlatą 50 proc. taryfy normalnej 
i nie są objęci taryfa wojskową.

Równocześnie m inisterstw o komunikacji..zwró 
cilo uwagę kasom kolejowym , żo dzieęi w ojsko, 
wyeli zawodoww-li niżej 10 la t m ogą korzystać 
tylko z o-gólnie T-rzwznanej dz ie ło m  w lym wie­
ku "Igi przyjazdowej.

O d ro c z e n ie  s łu ż b y  w ąjskow & j.
Ministerstwo spraw- w ew nętraiyeh  zauw aży­

ło, że konsulaty poLkio zagranicą i w ładze ad- 
ąmńiS-tracyj i ogólnej popełniają zasadniczy błąd 
przy rozpat.n waniu spraw  o odroczenie służby 
wojskowej lub o przesunięcie-.terminu staw ien­
nictw a przed kontują. ptfbafową. w kraju , oso­
bom stud ju jąe t m zagranica. k tó re  nie mogą w y­
kazać s'ę świadectwem dojrzałości szkoły poi- 
s.k.ej. lub ukończeniem conajniniej fi klas szko­
ły średniej lub równorzędnej w Polsce, i ulg 
'tych udzielają w myśl odpowiednich p arag ra ­
fów rozjperządzenia wykonawczego do ustaw y 
o służbie wojskowej, wbrew ffostanowienin roz­
porządzeniu ministra. o£w?atv z dnia 20 maren 
iasgi roku.

Wohec tego m inisterstwo spraw  w ew nętrz­
nych wyjaśniło, że posiadanie zagranicznego 
świadectwa dojrzałości nie jest równoznaczne 
z ukończeniem 6 klas szkoły średniej, gdyż, 
w razie nawet zasadniczego uznania takiego 
świadectwa, przez ministerstwo oświaty posia­
dacz jego powinien sk ładać egzaminy, z przed- 
truntów polonistycznych. M cbec tego obywatele 
pH iscy  śtndjująey zagranicą, posiadający zagra­
niczne św iadectw a dwir/alośc.i nie mogą uzyskać 
odre rżenia służby wojskowej lub przesunięcia 
terminu wstaw ieniwetwa przed kom isją poboro­
wa w kraju, gdyż nie czynią zadość w ym aga­
niom powołanego rozporządzenia n rn is tm  
pś'jyiate'1

P r z e w ó z  p a s a ż e r ó w  s a m o ch o d a m i 
c ie z a r o w e m i.

Ministerjum robót publiczny cli wskazało w po 
M atkach c/.erwr-a urzędom wojewódzkim nic 
dopuszczalność używ ania samochodów ciężaro­
wych do publicznego przewozu pasażerów, lub 
też  do iprzewozu jednocześnie ośdb i towarów' 
oraz poleciło zastosow ać odpowiednio środki 
y r  celu usunięcia używ ania samochodów7 cięża­
rowych nW.godni© 7 ich (przeznaczonym i 
wbrew względom bezpieczeństwa.

r.m iim o tvch zarządzeń, płatny przewóz po­
dróżny, h samochodami c.iężarowemi i półeięża- 
row cmi -nir,ty lko  nie p rzestał być. upraw iany, ale 
przeciwnie, wzmół się po wejściu w życie u s ta ­
w y o państwowym funduszu drogowym z -wy­
raźnym  celem obchodzenia postanowień tej uEta 
w y o opłatach od biletów za przejazd pojazdem 
mechanicznym.

Ponieważ taki stan rzeczy, przynoszący smo- 
’d ę ' państwowemu funduszowi d ro g w en iu . jest 
.niedopuszczalny ee w zględu na bezpieczpńsf w o 
ipubliczne i w yw ołuj' słuszne skargi w łaścicieli 
autobusów  pa, nielegalną konkurencje mi-nisle- 
rjutn robót ipiiblieznych zwróciło się obt-ciiie 
9. Tiowem pismem okólnem do w ojer odów i do 
kom isarza rządu m. stoi. W arszaw y z prośbą, 
aby ponownie zwrócili uwagę. starostów  n a  k o ­
nieczność energicznego przeciw działania szerzą­
cym sio nadużyciom w ram ach obowiązujący eh 
rozporządzeń, stosując wysokie grzywny, a, w 
razie ich nieskuteczności, zabraniając czasowo 
używ ania pojazdu ciężarowego. w myśl pasta 
mówień rozporządzenia z dnia 27 stycznia 11128 
roku o ruchu pojazdów mechanicznych na dro­
gach publiczno cli.

Ż y d o w s k i  dom m o d litw  w  domu k o le ja rz y .
D ostarczono nam następującą no ta tkę  żydow­

ską, rozszerzaną po Krakowie; —  „Staw7. ,.lvz- 
ratii Cholim1’ w  Krakowio ntniojszem podaje do 
wiadom ości P . T.. 'żo na, .nad chodzą co świętu 
u,rządza, modlitwy w bardzo wygodnych salach 
przy uh Filipa 6 (dom kolej. ZKiP.) i w tym  
c.elu zaangażow ało najw ybitniejszych kan to ­
rów. Z poważaniem W ydział.

Dale.j, adres!
Zdumiewającem jest, żc zarząd domu katolic­

kich kolejarzy, dziś zresztą sanacyjnego „Zje­
dnoczenia Knlejowoów Polskich" przy uh św. 
Filipa 6, wynajął sale swoje na żydowskie mo­
dlitwy z okazji „Nowego Roku’1.

»  oOo----

KRAD2JEZ W POCIĄGU. Hoszowski 
Stanisław, ini. ram. Łobzowska 38, zgłosił, że 
dnia 20 b. m. w pociągu ofcob. na przestrzeni 
Tarnów — Płaszów skradzoino mu patefon wa 
lizkowy wartości 300 zł,

O S T R Z E Z H N S E .
D la  uniknięcia pom yłek  podajemy do w iadom ości naszych  

Szan. O d b i o r c ó w ,  że  naszego znanego i w yp rób ow an ego  
pf«»rwszor7.«i^nei]o fabrykatu

blachy pocynkowanej „FENiRB
nie należy zamienić z innemi fabrykatami firm konkurencyjnych  
o podobnie brzmiących markach.

ŚLĄSKI P R Z E M Y Ś L CYNKOWY 
S. A. P O O LF S IF -K O S TU C H N A

Z a stęp stw o  i s k łr d  k o m iso w y  
w K rakow ie.

Agencja żelazo-metalowa

JAHOB 31 ŁUG. Kraków, P u  7.

   j-s.-,,  iMJfeS-sr-w-j Ss*.. .... w . _ . u . ikfr) - 4*.. i __   - r-. .-.r.: r-- -*

fiząd brytyjski zaakceptował projekt
komisji oszczędnościowej,

Londyn 20 sierpnia, Na wczorajszem posie­
dzeniu rady  nLnfetrów7, jak a  sio odbyła w obec 
ności w szystkich ministrów7,' osiągnięto zasadni 
cze puroz.'mienie co do większości projektów7 
komisji oszczędnościowej. Jedynie projekt 
wprowadzenia 10-nrocentowej taryfy celnej na 
niektóre gotow7e fabrykaty i środki żywności 
natrafia na trudności. Jak słychać, sprzeciwia 
s ‘ę tentu Suowden z właściwą mu wytrwało­
ścią. O stateczna decyzja zależeć - będzi©'- od s ta  
nowi-ska p a r t\ j opozycyjnych i Trad-o Uniomów.

Londyn. (PAT). 'Biuro ..R eiiftora'1' dow ia­
duje się, że gab inet na wczorajszem swem po­
siedzeniu doszedł do porozumienia, co do pro­
gramu komieyjuogo, zapewniającego równowa- 
ge budżetu. W  d n u  dzisiejszymi Mac Donald 
i Suowden przedstaw ią propozycje leaderom 
dwóch pozostałych party j w raz z wszelkiemi 
szczegółami, lUóro umożliwia decyzjo ‘oh co 
do przyjęcia, lub odrzucenia propozycji P ro ­
pozycje rządow e zostamą zatem  przedłożone 
przed-slawmielom L abour P arty .

G abinet nie f-ojiizie na zw y ż k ę  
t a r y f y  celnej.

Londyn. (PAT). W czorajsze 'posiedzenie ga 
binetu, trw-ające około 10 godzin, nie dało ża­
dnych definitywnych rezultatów , wobec czego 
dzisiaj, po odbyciu ponownych ŁonferencyJ 
z przedstaw icielam i liberałów, konserw atystów  
i labourzystów , oraz związków zawodowych, 
gabinet z trierze się wieczorem. Drugie zebra­
nie odbędzie s:ę jutro rano. Uchodzi za rzecz 
pewmą, że ganinet nie przedłoży wniosku co 
do 10%-owęi zwyżki taryfy celnej, a gdyby 
rada naczelna Trade-Union nalegała na to, 
rząd raczej poda się do dymisji, niż odstąpi od 
zasady ,.freetrade“. Naogot sytuacja uważana 
jest za bardzo skomplikowaną, albowiem g a­
binet nie może zdecydować s ię  n.i osz zęlno- 
ści, jakich domagają, się banki w City.

Katastrofy żywiołcwe.
Lima. PAT). Donoszą z Igjiittos, że nad 

Pucalpa i polską kolonją Cumaria przeszedł 
straszny cyklon, wyrządzaja.c olbrzym ie szko­
dy, w yw racając zabudowania i wyrywając naj 
grubsze nawet drzew a wraz z korzeniami. Ofiar 
w ludziach nie było. natom iast s tra ty  m aterjal- 
ną._są. bardzo dotkliwe. Cyklonowi towarzyszy­
ła trąba wodna. S tan  wody na Ueaiola pod­
niósł się znacznie ponad poziom norm alny. 
Plantacje kawy i trzciny cukrowej zostały zu 
pełnie zniszczone.

Szanghaj. (PAT). U wybrzeży Korei szala­
ła gwałtowna burza. Zatonęło wiele łodzi ry­
backich. Dotychczas nieznane są losy przeszło 
200 osób.

Białogród (PAT). Tutejszo insty tu ty  sejsm o­
logiczne zanotow ały wczoraj dw ukrotnie dość 
s in e  w strząsy podziemne % ośrodkam i w  odle­
głości 440 km. i 10.000 knn. od Białogrodu.

Ś. J j  I

D r. El

•  Si Has” '”

„WANDA w kinoteatrze 
(U w le h o T tA g n i

w kinoteatrze 
tiźwickowijni

u lica  św . G crfrudu J . le i. 1Z4-1S.
Arcydzieło dźwiękowe najsubtelniejszej sztuki o ganjalnym rozmachu inscenizacji.
Fi i ni o -niUtścł t r y u r nf i i jar.t.1! F ilm  o m iło śc i  t r y u m f u j ą c e j

S E R C A  N A  W Y G N A N I U
Porywający dram at erotyczny, dramat namiętnoilet i bezgranicznego poświęcenia.

W gl. roli czarująca nieporównanym wdziękiem DOLORES C0STELL0. oraz JAMES R. KIRKW09D- 
Emocjonujący sw ą  treścią, zachwycający genialną grą artystów przebojowy twor realizacji 

genjalnego M l C H A Ł A  K I R T E S Z A .

W programie najnowsze zdjęcia z caiego świata „F0XA'‘, oraz fenomenalne dodatki dźwiękowe.

„S od a lis  M arjanus“
Maezelnik Wydz. Krak. Tow. Wzaj. Ubezp. 

\ r  K ra k o w ie .
przeżywszy la t 55, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opa‘rzony św. Sakramentami, 

zasnął w Pana dnia 20-go sierpnia 1931 r.
N a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e .

przy zwłokach odprawione zostanie w sobotę 
dnia 22-go b. m. o godzinie 10-tej rano 

w kaplicy na cmentarzu rakowickim, 
poczem nastąpi eicsportacja wprost do grobu, 

na które to smutne obrzędy stroskana
ż o n a  w r a z  z  d z i e ć m i  i  r o d z in a  

zaprasza K re w n y c h , P rz y ja c ió ł ,  
K o ie g ó w  Z m a rłe g o  i  Z n a jo m y c h . 

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie

I*

Fo^zątek seansów o godzinie 5, 7,
Ceny miejsc normalne! — =====

9-10, w sobotę i medzielę o godzinie 3, 5, 7, i 910 
Ceny m iejsc normalne!

MŚRÓl) POLEGŁYCH PO STRONIE POWSTAŃCÓW JES^ WIELU POLAKÓW.

Nowy Jork 20 sierpnia. Juk z Hnwa.nny 
donoszą, wojsku rzn/lowe zrlohyly wczoraj mi a  
s io  portow e Lribura., leżące w prow neji Oriente 
n a  Kubie. Atak na miasto poprzedzony -został 
bombardowaniem ipozycyj powstańców pr ĉ-z 
samoloty i arijlerję. Powstańcy zostali pobici

i zmuszeni do ucieczki. W  ręka di wojsk rządo 
-wyeh pozostało 57 karabinów maszyno-wych, 
oraz wiele Ibrowi ręcznej i amunicji. Walka by­
ła. niezwykle zaciekła. Po obu stronach pole­
gło około 600 ludzi. Wśród ofiar po sóonle  
powstańców jest wielu Polaków.

i  gsjggggą g  ,2K2E!S2B

F I S H A R M O N J g
ZAGRANICZNE: - łS rs te r

K o ty k ‘ewłe7,
M nstel

K R A J O W E :
Szkielaki 
Wybr»ń»kl

Mśtelki wi.śbfr pianin ! fortepianów
KRAJO W E: ZAGRANICZNE:

Braeia Flblger Beel ntełn H olm ann
B ettfng  L lnlhuer Qnandt
Kernltupt BSnenflorfer RSnłsch
Somm srleld Bhrbar S ch w elgh o ler

FOratei1 S ch o lie
G aretu

W ielki wybór w Instrumentach uzywanyeh ......... -■ =ł—  — Dogodna raty
SklacE fo r t e p ia n ó w

HELENA SMOLARSKA. Kraków, ui. Szewska L. 9.

Opinia sen. B o ra h a  o d łu g a c h  
w o je n n y c h  E u ro p y .

N. Jork (PAT). S enator Borah w yraził p o . 
gląd, że byłoby s tra tą  czasu proponować anu­
lowanie długów  wojennych bez uw olnienia Ku„ 
ropy z niewoli trak ta tó w  pokojowych i zbrojeń 
Sen. Borah jest zwolennikiem rozpatrzenia 
sprawy skreślenia długów, lecz towarzyszyó 
tcimi winien realny program odbudowy Europy, 
pod względem politycznym i gospudurczym. 

 oOo----------

Buenos Aires (PAT). J a k  głosi kom unikat 
oficjalny, w wyniku przeprowadzonych douno- 
dzeń ustalono, żo nadużycia, popełnione przez 
rząd I rg o y e n a  sięgają sumy 150.736.728 p.a- 
strów .

1 0 0 .0 0 0  doi. na p o w o d zia n  w  C h in a c h .
Waszyngton (PAT). A m erykański Czerwony 

K rzyż przeznaczył 100.000 dolarów  n a  ipomoo 
ofiarom powodzi w  Chinach. Część tej sumy 
została przekazana przez departament stanu 
amerykańskiemu konsulowi generalnemu w 
Hankou dla rozdziału pomiędzy potrzebują, 
cymi.

DR SZIDIANSKI W F ACA DO PO^-SKI.
K urytyba (PAT). R ektor U niw ersytetu p.v 

rańskiego. dr. W iktor d’Am aral i profesorow e 
wydziału lekarskiego żegnali odjeżdżającego 
do Polski d ra  Szymańskiego bankietem , wyda­
nym w Grand Hotelu. W przemówieniu swm s 
podniósł rek to r zasługi d ra Szym ańskiego, (pod­
kreślając uznanie, jakiem  c:eszy się b. marsza­
łek  Senatu zarówno w Brazylji, jałk i w  swej 
ojczyźnie, co mówca mógł osobiście stw ierdzić 
podczas swej ostatniej bytności w  Polsce. P rot. 
dr. Kossbudzki omówił następnie zasługi pol­
skiego uczonego w  Brazylji, poczem prrof. Szy­
m ański podziękował zebranym za serdeczna 
przvjocic.

POWRÓT ZEPDELTN7
Friedriclishafen 20 sierpnia. Stesrównd* 

..Graf Zeppelin11 powrócił dziś rano z podróży 
do Anglji i gładko  wyładował.

 oOo----------

Kult św. R o c h a  nie daje spokoju

W arszawa, 19. 8. (Telcf. wł.). Związek w rr 
jują.cych bezbożników na Białorusi ogłosił w ię- 
zyku polskim odezwę, wzywająicą ludność pol­
ską na Białorusi do zwalczania św iętow ania 
dnia śjw . Rocha, Odezwa zaznacza, że św. Roch 
jest otaczany przez ludność kato licką Białorusi 
szczególną czcią i usiłuje w  sposób błuźnierezy 
przedstawić św. Rocha, jako rzecznika burżu- 
azji(!) i kapitalistów , oraz ośmieszyć jego ż j -  
eie. W ychodząca w  Mińsku ..Orka’1 nawołuje 
robotników i włościan polskich do nieobclio- 
dzenia święta. ..O rka11 w  odezwie swej nawo­
łuje. aby ludność pracujaca w Mińsku, doko­
nała zamknięcia jednego z czyfinych dotych­
czas kościołów (1). aby urządzić w tym  kościele 
klub (!) kom unistyczny.

17111198
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„ © a s  H # 3 “
Juljusz Solarski zapukał. Na wszelki wf-. 

padek... pijpęią! I widocznie miał szczęście, 
że ktoś znajdował7 feię. w pobliżu, bowiem 

boy1 zaręcza! mu w windzie) że będzie 
kołatał dobre pół Nodziinf, zanim Ęb kto 
usłyszy. Metalowa zasuwka stuknęła zapra­
szająco, i na progu stąuął jakiś' ehuderlawy 
jegomość, b ladykiak  trup, zlekka zielonka­
wy, o wpadniętych w głąb C/.aszki oczach; 
na wysokości brody trzym ał ręcznik dziwnie 
brudny, jak  na tak  porządny bo teł.

— Musze się rozmówić z panem Boba­
kiem — zaczął porucznik i ruszył naprzód 
bardzo energicznie, spychając w głąb poko­
ju choro wicie wyglądającego jegomościa, 
który też natychm iast poczłapał w stronę 
bocznych drzwi.

Solarski zaczął s'ię? rozglądać. Ryl w sy­
pialni. umeblowanej z wykwintnym kom for­
tem. lecz jakże zaśmieconej. Wszędzie pię­
trzyły się sterty niedopałków, wszędzro le­
żały papiery, zmiete 'gazety, puste pudełka 
z papierosów, z konserw, z sardy nek. w ro­
gach pokoin czaiły się wypróżnione butelki, 
a wielki, błękitny dywan b; ł dosłownie po- 
centkowany skórkami z pomarańcz, m anda­
rynek i bananów: obrazu spustoszenia do­
pełniało ogromne łóżko, w yglądające tak, 
jakgdybyTsłużyło tej nocy za ring dla kilku 
par dobrych bokserów7.

W  bocznych drzwiach stanął niski, tęgi, 
Mfcaww mężczyzna z butelką szampana w je­
dnej ręce, z kieliszkiem w dnigiej-jSolarski, 
k tóry  nie przypuszczał, by gospodarz ws­
chodził na przyjęcie nieznajomego intere­
senta w takiem  .uzbrojeniu11, kiwnął głową 
niedbale i powiedział, do kogo przybywa.

—  To właśnie ja, — rzekł tęgi pan; — 
Serafin Bobak do usług. |

— N# zywam się Solarski, — zaczął po­
rucznik, poczem oświadczył chłodno, że 
przychodzi tu w bardzo ważnej sprawie i nic 
sądzi, aby przy takiej wrzawie dało się pro 
w7adzić poważną rozmowę. — Możeby choć 
te drzw7i zamknąć. — zaproponował.

Zamknęli je, Ieóz odniosło to .fatalny sku­
tek. Do-^ypiaini w.padia gromada pijunin- 
siciikich gentlemanów7, dopytując o powody 
ucieczki gospodarza. Napróżno prosił, aby 
go pozostawiK w7 ‘̂ pokoju na kilka minut. 
Po długich targach udzielili mu jęćlno-niinu- 
towego ..u rlopu1 i wyszli, nawrot zamknęli 
drzwi, ale n ah eb m iast zaczęli chóralnym 
rykiem liczyć sekundy:

— Jeden... Dwa... 7 rzjSń Cztery...
— Na pożegnanie R irje ry  urządziliśmy 

.anegdaj ntaly piknik składany i zasiedzie­
liśmy sie troszeczkę! — zaczął gospodarz, 
pragnąc snać wyjaśnić' gbNdfówi genezę te­
go pijaństwa i bałaganu w7 mieszkaniu.

— P ię ć .. Sześć... Siedem — dobiegało 
z za drzwi.

— Wobec tego. że nie dysponuje pan cza­
sem, przystąpię odrazu do rzeczy... jpt.rz jl  
mał pan zapewne, panie Bobak, pismo ze 
Związku Dziennikarzy...

— Otrzymałem! — r\k n ą ł gospodarz, za­
ciskając pięści, — ale nieci! mnie pan lepiej 
nie pyta, co z tym świstkiem zrobiłem!...

— Dwanaście... Trzynaście... Czterna­
ście...

— Zostałem raz zamianowany delegatem, 
moi koledzy, którzy tam ryczą, jak stado 
pawianów, wybrali mnie Bworiri prezesem 
i ja miaibym się cofać??

— Siedemnaście... Osiemnaście...
■— Związek zawiadomił pana chyba, że 

z arcy-ważnyd. przyczyn wybrał innego re­
prezentanta, — rzekł chłodno'Solar.-ki.

— Gwiżdżę na to! — wrzasnął pan Bo­

bak . Potem przyjrzał się uważnie gościow. 
i zaczął sobie dłonią trzeć czoło. — Skąd 
ja pana znam? — mruknął.

— Nie wiem. Nie miałem dotychczas 
„przyjemności -J — wycedził porucznik- 
Zdumiai, się też, skoro gospodarz wyciągnął 
doń ręce, jak gdyby go chciał objąć w s e r  
decznym uścisku. — Kompletnie wstawio­
ny — pomyślał i szorstko odepchnął go. — 
Qbejdzic się bez czułości, — warknął. —  
Zapyurjęęstanou czo, czy pan zamierza zlek­
ceważyć decyzję Związku Dziennikarzy 
w Wanfżawie.

— Dwadzieścia pięć... 26... 27, — liczył 
chór.

Gospodarz pochwycił porucznika za rękę 
i pociągnął go w kąt. sj pialni gdzie stało 
łóżko. — 'Wyjaśnię, — bąknął zmienionym 
głosem. Odskocżył jednak, a Solarski do­
piero teraz zauważył, żc 
nych poduszek wygląda 
To mój Anglik — rzeki 
okropnie słaba głowa, 
zdezerterował ć. aleśmy 
Chodźm y'w  tamten kąt. 
mie pan, dlaczego...

— Trzydzieści! — Byk triumfu zagłuszył 
jago dalsze słowa, boczne drzwi otworzyly 
się naojtCicz i rozochocona zgraja wpadła dó 
sypialni.

— Już!... Pól minuty upłynęło... Czeka 
my, prezesie... A pan tu  nie zawracaj gło­
wy monsieur Bobakowd... Idź pan na zbitą 
tfrarz!... Niech żyje prezes, — wrzeszczeli 
we wszystkich językach, otaczając zbitym 
pierścieniem zirytowanego porucznika i go­
spodarza, protestującego głośno, że urwano 
mu połowę przyznanego urlopu. — Jeszcze 
poi minuty mi się należy, — błagał.

— Niech żyje prezes! Niech żyje; Niech 
pije! Niech śpiewa! .

.— K oledzy,'— przekładał: — dzisiaj wy­
jeżdżamy, pora byłaby zacząć pakow ać'na-

z pośród rozrzuco- 
jasna czupryna. —  
.'Sferatm Bobak; —  
już wczoraj chciał 
go przytrzym ali... 
. Za chw ile zrozu-

sze m anatki. Na jachcie sobie znów zaśpie­
wamy.

Oczywiście nic nie pomogło i opierające­
go się prezesa uprowadzono siłą do przyle­
głego pokoju; z progu zdołał krzyknąć pd 
polsku do Solarskiego:

—  Czekaj pan mego listu... Listownie,.. 
wyjaśnię... muszę!

Solarski zacisnął pięści i przechadzał się 
nerwowo po sypialni. Mimo wszystko zamie­
rzał tu zaczekać i dokończyć rozmowy. J e ­
dnakże i o m  pamiętano. Z sąsiedniego po­
koju, .gdzie odbywała się właściwa libacja,, 
wyszło trzech panów7; zataczali się, ale wy­
glądali ogromnie wojowniczo, szczególnie 
rosły brunet., sunący na czele tej „ekspedy­
cji". W krótkich słowach oznajmili Solar­
skiemu „w yrok11 zebrania: albo przyjdzie
z nimi pić. albo gro wyboksują i wyrzucą, 
aibo wreszęie w drodze łaski, sam wyjdzie 
natychm iast! W trakcie wygłaszania tego 
ultimatum, brunet, zdjął m arynarkę i jął za- 
kasywać rękawy koszuli.

— Wychodzę, — oświadczył porucznik', 
patrząc z pogardą, na trójcę pijaków7.

— Acha. bratku... Nie umiesz pić?
— Umiem, lubię nawet, ale nie w takism 

towarzystwie. Nie w t a k i e m !
— Czyli zmykasz. Lękasz się moich pię­

ści.
Brunet, wyglądający jak młodszy b ra t 

Carnery, nuał widocznie ochotę popróbo­
wać się z Solarskim, bn zabiegł mu drogę 
stanął w pozycji bojowej.

— Proszę się usunąć... o s t r z e g a m !
— Kogo ostrzegasz, ty  chłystku?!
Nikt nie wdedział, jak się to stało, dość, że 

„młodszy brat Carnery11 wydał jęk bólu 
i jatr długi, zwalił sie naw znak na łóżko, 
skąd znowu wyleciał, niby z procy, pada­
jąc w ramiona swoich dwóch towarzyszy.

(Dalszy ciąg nastąpi-.
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Kopier Leopold Dr. Prof., „Kościół a polityka"
C ena z ł. 3*20

Z taką książką, jak . K o ś c i ó ł  a d o 1 i t y k a‘ Koplera w pojskim przekładzie 
Ks. Korzonkiewicza "ależy się zaznajomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpowie­
dzi na wątpliwości, które nas i drugich trapią, — gotow 5 odpowieazi na modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najwaimłjsze zagadmenia 
t. zw. mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a jednocześnie i w dziedzinę religijną. 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, an. te i wiązanką szkiców lnb planów do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkicn kaznodziejów cnociatby tylko przez to, 
że dostarcza sporo materjatów i argumentów do oorony stanowiska religji i Kościoła 
w społeczeństwie dzisiejszem. Tej obrony musi się podjąć również i ambona >rzaz przemó­
wienia na tematy apologetyczne. Oręża do takie’ obrony warto poszukać u K*. Koplera

Ks A. Sobtzyński.
Przegląd Homiletyczny 1930 Hr. 1.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzaczywistych kosztow
upiaty pocztowej.
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